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„ C H W Y C I " C Z Y  N I E l

D z ie w c z y n k a  1«*t n ie w ą tp li­
w ie  m iła , a le... w  ty m  w y ­
p a d k u  chodz i o m ode l f i lc o ­
wego p a le tka  d la  dz iec i. P ra w ­
da. że ładne?

Fot. F r. M ysz k o w s k i

Nie samym Chlebem ty le  rzło- 
iek — głosi znane pow iedzen ie . 
iy  k u p u ie m y  np. pa lto , n ie  w y - 
a rczy nam , że iest ono  c ieo łe . ze 
p o w ia d a ją  ro z m ia ry , cena 
ozum ra te  — p ra g n ie m y  aby p a lio  
•ło ró w n ie ż  ładne.
0  te s tro n ę  naszych po trze b , o 
o kno  w y tw a rz a n y c h  przez p rze- 
.s ł a r ty k u łó w  codziennego u ż y t-
1 w a łczy  In s ty tu t  W zo rn ic tw a  
zem ysłow ego

Zadan iem  in s ty tu tu  Jest m. in . 
ow a d z ić  badan ia  naukow e  nao 
» racow anym i przez p rzem ys ł wzo- 
m i w y ro b ó w  powszechnego uzv>> 
i 1 Ich s tro n ą  este tyczną, opraco- 
y w a n ie  n ow ych  i doskona len ie  
p row a d zon ych  ju ż  do p ro d u k c i 
o do li, nadzó r nad doszka lan iem  
ty s ty c z n y m  ro b o tn ik ó w  1 techn lcz- 
.m  a r ty s tó w
W ś w ie tle  u c h w a ł IX  P len u m  p ra -

M e b le  kupow ane  przez w ieś coraz cześcle l pochodzą z w y ro b u  p rzem ysłow ego . 
In s ty tu t  o p ra co w a ł d la  p rzem ys łu  m ode l zestawu m e b li w ie js k ic h . P ro je k t o p a r ty  

1p! t  na c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  naszej wsi m o tyw ach  i dostosow any do a rc h ite k tu ry  
w ie js k ie g o  w nę trza . Na z d ję c iu : w chodzący w  s k ła d  zestawu k re d e n s ^  M vszko w sk l

ca In s ty tu tu  W zo rn ic tw a  nab ie ra  
spec ja lnego  znaczen ia. W iedzą o 
ty m  tow arzysze  z In s ty tu tu  i sta- 
ra ja  się 1ak n a jp e łn ie j rea lizow ać  te 
u c h w a ły . O p ra co w yw a ne  tu  w zo ry , 
poza ty m , że muszą odpow iadać su­
ro w y m  w ym og o m  e s te tyczn ym , są

ob liczone  na p ro d u k c ję  m asową, ta ­
n ie  i p rak tyczn e .

In s ty tu t  w a lczy  o to , aby ro d z i­
me, narodow e p ię kn o  w y p a r ło  osta­
teczn ie  z p rzem ys łu  k o s m o p o lity c z ­
na pozbaw iona s ty lo  * s c h le b ia ją ­
cą d tob no m ieszcza ń sk im  gustom

tandetę . W zo ry  In s ty tu tu  opa rte  sa
r.a tra d y c ja c h  narodow e t k u ltu ry ,  
w y k o rz y s tu ją  m o ty w y  w y d o b y te  z 
m uzeum  i zaczerpn ię te  ze w spó ł­
czesnej tw ó rczośc i lu d o w e j.

W ro k u  195:1 in s ty tu t  p rzekaza ł 
894 m ode le  p rzed s ię b io rs tw om  pod-

W ia tró w k a , w  k tó rą  u b ra ­
n y  jest te n  ch ło p iec , je s t n ie  
ty lk o  ładna . D z ię k i dobrze  po­
m yś lan e m u  k ro jo w i d a je  dużą 
sw obodę ruch,ów  i dobrze  c h ro ­
n i przecł ch łodem .

Fot. S ch a de n be ck -M o k rzycka

le g łym  M in is te rs tw u  P rze m ys łu  L e k ­
k ie g o  i o ko ło  900 p ro je k tó w  p rze ­
m y s ło w i d rob n e m u.

I  na w s z e lk i p rz yp a d e k  — zastrze- 
żervu\ T o  co k u p o w a liś m y  doty.ch- 
vzha — b a u izó  rzą dku  b y łó  o p c . ie  
na w zorach  o p ra co w an ych  przez In ­
s ty tu t . W zo ry  In s ty tu tu  są n a p ra w ­
dę ładne.

N ie  w szys tko  co opra co w a ł In s ty ­
tu t  iest już  na ry n k u , r.ie w szystko  
co w y c h o d z i z In s ty tu tu  t ra f ia  do 
p ro d u k c ji i w reszcie  w z o ry  op raco ­
w u je  n ie  ty lk o  In s ty tu t .  Zdarza  się 
poza ty m  że C e n tra le  H and low e  
sp o tka w szy  sie z rzeczą napraw dę 
ładną , b ro n ią  sie p rzed n ią  m ag icz­
nym  ..to  n ie  c h w y c i" .

A  o to  k i lk a  m ode li p rzeznaczo­
nych  do m a jo w e  i p ro d u k c ji — n a ­
szym  z d a r łe m  „c h w y c ą "  ona na 
pewno.

Z IM O W Przed kilkoma dniami odbyły się w  Jeżewie k. Je­
leniej Góry I I  Międzyokręgowe Zawody Modeli La­
tających o Puchar Tygodnika „Skrzydlata Polska". 
W  zawodach tych wzięły udział ekipy wszystkich 

Okręgów Ligi Przyjaciół Żołnierza.

W w y n iku  k ilkudn io tiw eh zmannń. pierwsza 
miejsce zajęia ekipa im Bfidu Wojewódzkiego 
LPŻ  — Kraków.

Na zdjęciu: c c lo ttk g  -ięskiei ekipy —
Grabowski,  K u b ilc o tN jj Ń z  i Jakubowski.

Modelarstwo lotnie, 
chłopców. Na zdjęciu, 
kol. Maria Sekwan,j j* -  
wlasnej konstrukcji .

jest ty lko  pasja
|nn z zawodniczek —

wy z m odeler'

mmĘ0>

.
jt’oio: B. Koszewski

Wymiana handlowa polsko-radziecka
Zgodnie z podpisanym Tl hm. w  Moskwie  prot okołem o wzajemnych dostawach towa­

rów  na r. 1954. poważnie wzrośnie obrót tlowaróha między ZSRR a Polską.
Związek Radziecki dostarczać będzie. Polsce mrządzenia przemysłowe, traktory, kom­

bajny i inne maszyny roH.nicze, samochody, t rudy  xi  inne towary  niezbędne dla rozwoju na­
szej gospodarki narodoteei.

Polska eksportować będzie do ZSRR:./ s tatk i handlowe ł rybackie, lokomotywy, wagony  
pasażerskie t towarowe, węgiel, w y ro by  walcowe  i  inne produkty.

Na zdjęciu u góry z lennej: pociąg z dostawami radzieckich maszyn t konstrukcji  »fa­
lowych przeznaczonych dla H u ty  im. Lenina.

Na zdjęciu u góry z prawe j:  polskie wagony .osobowe budowane zgodnie z umową han­
dlową  dla Związku Radzieckiego. j

ł  • Foto Ostrowski (CAF)

W interesie pokoju, * 
w interesie narodu polskiego
Bohdan Czeszhn

Pisar»
f .

Towarzyszymy mu w jego pracy -  całym sercem
„Europejska wspólnota o-

bronna, to jest „armia eutror 
pejska“ , wymierzona1 łesjt 
przeciwko ZSRR i krafotti 
demokracji ludowej. Nie <tlło­
dzi tu więc o podejrzliwość, 
lecz o realne fakty, z którjymi 
zwykliśmy się liczyć“  — j po­
wiedział minister Molotow rta 
konferencji berlińskiej, kiedy 
Dulles zwrócił uwagęj na 
kwestię wzajemnej podejrzli­
wości.

Podejrzliwość?! My nie po­
dejrzewamy, my w i em v 
jesteśmy, można powiedzieć, 
przesiąknięci wiedzą o nie­
mieckim miiitaryzmie, bo do 
tego pojęcia sprowadza się, z 
grubsza rzecz biorąc, zagad­
nienie „arm ii europejskiej“ . 
Przez szereg lat sądzone nam 
bv!o przeprowadzać głębokie 
studia nad niemieckim miliia- 
ryzmem. Obserwowaliśmy 
działanie tej ideologii we 
wszystkich jej odcieniach i 
skalach. Od kopnięcia ciężar­
nej kobiety, idącej ulicą — do 
Oświęcimia. Widzieliśmy, jak 
z gospodarnego chłopa ba­
warskiego wyłazi! nagle pod 
wpływem jej działania dziki 
wiking. Jak brzuchaty ojciec 
rodziny, farmaceuta z Dussel­
dorfu łaził ulicami jęczących 
z głodu miast z taką dumą, 
jakby na jego hełmie żan- 
darmskint rzeczywiście wyro­
sły pragermanskie krowie ro­
gi. Obserwowaliśmy nauko­
wy działalność sztabów, w i­
dzących ludność krajów zwy­
ciężonych jako swoisty ma­
teriał, z którego albo się da 
coś wycisnąć dla machiny wo- 
jerwiej — wtedy się go za­
chowuje — albo się nie da 
wycisnąć nic lub zbyt mało, 
wtedy niszczy się go.

Widzieliśmy wykonawców, 
— żołdaków przy robocie i 
w chwilach odpoczynku, roz­
mawialiśmy z nimi, słuchaliś­
my ich pieśni i ich ryków. 
Prawdziwie nikt nas nic nie 
jest w stanie nauczyć no­
wego o miiitaryzmie niemiec­
kim.

Do chwili obecnej nie je­
stem w stanie ocenić tego o- 
kresu życia mojego, który te­
raz kilkunastoletni chłopcy 
przeżywają jako okres wczes­
nej młodości.

Wiem, że niewiele przydat­
na ml jest i pomocna gorzka 
wiedza, jaką w tamtych la­
tach czerpałem. Także i ta, z 
nienawiści i cierpień zrodzo-

Władysław Nowak
Przodownik pracy  

K rakow skich Zakładów  Bodowy 
M aszyn i A para tu ry

na wilcza wiedza o człowieku 
niemieckim. Z trudem, cier­
pliwie odbudowałem w sobie 
wiarę w naród niemiecki, u- 
twierdzilem się w przekona­
niu, a pomogli mi w tym ko­
ledzy z FDJ, że możemy ka­
wał dobrej roboty zrobić ra­
zem.

Już tym razem, wbrew wo­
li narodu niemieckiego „opie­
kunowie“ zachodni kładą w 
rękę Niemcom na zachodzie 
teutoński miecz, dmuchają w 
węgle hitleryzjriu, zdawało się, 
że bezpowrotnie przyduszone 
popiołami i i i  Rzeszy, roznie­
cając nastroje rewizjonizmu i 
odwetu, „Drang nach Osten“ , 
dzisiejszego posłannictwa o- 
brony ku tury europejskiej. 
Znamy to, wiemy co to jest, te­
go zwierza już tropiliśmy. Czyż 
nie na warszawskich murach 
pisali białą farbą hasto: 
..Deutschland. siegt an al len 
Fron ten" *) .

Nie na darmo publicyści hi­
tlerowscy piszą dziś otwarcie 
o kontynuowaniu myśli hitle­
rowskiej w dziele tworzenia 
europejskiej armii, przypomi­
nając o tym, że to podnoszo­
ny przez nich obecnie do rangi 
legendarnego bohatera „pięk­
ny Adolf“ stworzy) niejako 
pierwszą w dziejach armię 
europejską z kondotierów i 
knechtów rozmaitych nacji, 
wcielonych w dywizje SS o 
romantycznych nazwach i 
mniej romantycznej sławie.

W czvim imieniu rzecznicy 
mocarstw zachodnich popy­
chają Niemcy zachodnie na 
stary szlak? Czy w imienin 
wymordowanych patriotów 
francuskich, a może ze wzglę­

du na pamięć pogrzebanych w 
piaskach pustynnych żołnie­
rzy, może w imieniu utopio­
nych marynarzy, wiodących 
torpedowane konwoje, w imie­
niu wszystkich kobiet i dzie­
ci, zasypanych gruzami pod­
czas bitwy o Anglię? Wielka 
jest ich pogarda dla własnych 
narodów, wielka jest czelność 
i wielki strach przed tymi 
wartościami, które niesie ze 
so' ą miliardowy obóz pokoju, 
wielki strach o to, że ustrój 
kapitalistyczny nie wytrzyma 
próby porównawczej z ustro­
jem socjalizmu w warunkach 
pokojowej pracy.

Z doświadczeń, jakie niosta 
za si.ć?ą walka z Hitlerowskim 
miiiłaryzmem mnie osobiście 
Zostało jedno tylko doświad­
czenie zaoszczędzone: do­
świadczenie jeńca w hitlerow­
skim obozie koncentracyjnym, 
poza tym wszystko jest mi 
wiadome i jak na jedno ży­
cie wystarczy. Pragnę najgo­
ręcej, aby nikt więcej w mło­
dości swojej podobnych do­
świadczeń nie doznawał. iJ- 
rzeczywistnieniu tego pragnie­
nia gotów jestem poświęcić 
tyle, ile poświęcić trzeba bę­
dzie.

Siedzę obrady berlińskiej 
konferencji z nadzieją, że sta­
ną się one początkiem okresu 
odprężenia w stosunkach mię­
dzynarodowych, początkiem 
orv opamiętania. Chciałbym 
tak jak wszyscy n nas w Pol­
sce Ludowej, abv radość mo­
ja z naszych osiągnięć i zdo­
byczy nie bvta zatruta myślą 
o wojnie. Patrząc na nowy 
gmach warszawski chciałbym 
nie przeżywać tej chwili za­
mroczenia, kiedy mvślę o tvm, 
że nie jest on może na tvle 
mocny, aby ostać się bombie 
lotnicze). Nie chciałbym, aby 
któremukolwiek dziecku na 
świecie matka tłumaczyła, że 
„to  taka burza“  i że „to  zaraz 
przejdzie".

Sledze z nadzieją obrady 
berlińskiej konferencji a 
zwłaszcza działalność towa­
rzysza Motofowa. rzecznika 
naszej dobrej woli.

Towarzyszymy mu wszyscy 
w jego pracy tak trudnej i tak 
nadludzkiej cierpliwości wy­
magającej — całym sercem.

•) N iem cy r*rye lę£a ją  na wszy­
s tk ic h  fro n ta c h " .

Mego ojca i nmie żywo interesuje Konferencja Berlińska
Codziennie z wielką uwagą 

czytam w prasie doniesienia 
z. Konferencji Berlińskiej. Tak 
samo czyta je wielu moich 
towarzyszy pracy i moja ro­
dzina.

Mój ojciec — stary robot­
nik, który caią wojnę przeby­
wa! w niewoli hitlerowskiej, 
wieczorami w domu żywo roz­
prawia na temat konferencji. 
Szczególnie zapala się, gdy 
czytam o pro lozycjach delega­
cji radzieckiej w sprawie Nie­
miec. Wczoraj przy kolacji 
powiedział: „Glos Molotowa 
Jest głosem nas wszystkich, 
wszystkich robotników, chło­

pów, inteligentów, Polaków,
Niemców czy Francuzów, któ­
rzy nie chcą już więcej 
cierpieć na frontach i w obo­
zach“ .

Mam 18 lat. Kiedy była
wojna bytem dzieckiem, ale 
pamiętam jak nieraz chłód 
i głód zaglądał do naszego 
pozbawionego ojca — domu, 
pamiętam łzy matki. Dlatego 
pragnę, by Konferencja Ber­
lińska przybliżyła powstanie 
pokojowych, demokratycznych 
i zjednoczonych Niemiec, któ 
re nie narzucą już innym na­
rodom nowej wojny.

Dlatego rozumiem, że Kon­
ferencja Berlińska równie bli­
sko jak narodów dotyczy I 
poszczególnych ludzi, doty­
czy ona również i mnie, 
moich spraw i planów, mojej 
przyszłości. We wrześniu 
mam zamiar rozpocząć naukę 
na studium przygotowaw­
czym na wyższą uczelnię, a 
potem moim marzeniem jest 
zapisać , się na studia tech­
niczne.

Do tego wszystkiego, by 
się kształcić, pracować, bu­
dować własne szczęście, po­
trzebny jest pokój.



ęde propozycji radzieckich w sprawie Austrii
iiż f w iniaresit zapewnienia bezpieczeństwa w Europie
bm. ministrowie spraw zagranicznych czterech mocarstw zakończg obrady

B E R LIN . W  niedzielę po po łudniu w  gmachu by łe j Sojusz­
niczej Rady K o n tro li odbyło się dwudzieste posiedzenie konfe­
ren c ji m in is trów  spraw zagranicznych czterefch mocarstw, na 
k tó rym  kontynuowano dyskusję nad trzecim  punktem  porządku 
dziennego: „S praw a austriackiego tra k ta tu  państwowego“ . 
W  posiedzeniu bra ła  udzia ł austriacka delegacja rządowa 
7 m in is trem  spraw  zagranicznych d r F iglem  na czele. O bra­
dom przewodniczył m in is te r M oiotow .

czy długów  austriackich. Poro­
zum ienie w  spraw ie tego a rtyku -

Jako pierwszy przem aw iał se­
kre tarz stanu USA Dulles. Za­
proponował on, aby m in is tro ­
w ie  spraw zagranicznych przy­
ję li te a rtyku ły  państwowego 
tra k ta tu  z A ustrią , k tóre zosta­
ły  uzgodnione w  swoim czasie 
przez zastępców m in is trów  
spraw zagranicznych. Dulles 
złożył propozycję, aby. nieu- 
zgodnione jeszcze przez zastęp­
ców m in is trów  spraw zagranicz­
nych a rty k u ły : 9, 16. 27, 42, 48 
i  48b rów nież uznane zostały za 
przyjęte.

Dulles zaaprobował także ra ­
dziecką redakcję a rty k u łu  35

łu  pow inno być poprzedzone od-

Naw iązując do propozycji de­
legacji radzieckiej w  sprawie 
wycofania obcych w o jsk  z W ied­
nia, m in. M oło tow  w yjaśn ił, że 
W iedeń nie pozostanie bez 
w o jsk, gdyż zostaną tam  w o j­
ska, ale ty lk o  austriackie.

M in is te r M oło tow  wskazał, że 
n iekiedy usiłowano wytłum aczyć 
zw łokę w  przygotowaniu au-

pow iednim  dw ustronnym  uk ła - striacmego tra k ta tu  państwowe- 
dem zaw artym  między Z w iąż- ^  ty m ' ze Zw iązek Radziecki 
kiem  Radzieckim  a A ustrią . De- w nosił propozycje, na które rze- 
legacja radziecka -  podkreślił : k o m o d ę  m ogły się zgodzić rzą- 
m in is te r M ołótow  — uważa za ^  USA, A n g lii i F rancji. Oka 
pożądane, aby dw ustronny u

żuje się —  powiedział m in is te r myśl, iż Zw iązek Radziecki o-

„Anschluss —  

czy niepodległa Austria
( K A B L O G R A M B E R L I N A )

M oło tow  —  że te propozycje, 
ja k  dow iedzieliśm y się dzisiaj, 
nie by ły  nie do przyjęcia. Pięć 
la t zw lekano z przyjęciem  na­
szych propozycji, k tó re  cjziś u" 
znano za m ożliwe do przyję­
cia. Dowodzi to  raz jeszcze, k to  
m ianow icie  ponosi odpowie­
dzialność za zw łokę w  zawarciu 
tra k ta tu  austriackiego. Delega­
cja radziecka uważa, że byłoby 
rzeczą niesłuszną, gdyby zaczę­
to  w yszukiwać jakichś nowych 
pretekstów  po to, aby odwlec 
zawarcie tra k ta tu  austriackiego.

k ład  m iędzy ZSRR a A us trią  w  
sprawach finansowych podpisa­
ny został jednocześnie z au­
s triack im  trak ta tem  państwo­
w ym , a w  każdym razie nie póź­
nie j. Tak więc, a r tyku łu  48-b 
nie można uważać za ca łkow i­
cie uzgodniony, dopóki m ię-

tra k ta tu  państwowego z A us trią  I dzy Zw iązkiem  Radzieckim  a
w  brzm ieniu sform ułowanym  
przez zastępcę m in is tra  spraw 
zagranicznych ZSRR w  czasie 
rozpatryw ania  przez zastępców 
m in is tró w  problem u austria­
ckiego. A r ty k u ł ten zaw iera po­
stanow ienia w  spraw ie zwrotu 
przez A ustrię  Zw iązkow i Ra­
dzieckiem u należności za m ie­
nie poniemieckie. Propozycje ra ­
dzieckie złożone na kon ferencji 

o, przed k ilk u  dn iam i Dulles po­
m in ą ł m ilczeniem . Następnie 
zaproponował on, aby podpisa­
nie tra k ta tu  państwowego z A u ­
s trią  nastąpiło w  dn iu  18 lu te ­
go br. -

M in is te r spraw zagranicznych 
F ra n c ji B ićb u lt oświadczył, że 
delegacja francuska popiera sta­
now isko sekretarza stanu USA 
Duliesa. Podobne oświadczenie 
z łożył również m in is te r spraw 
zagranicznych A n g lii Eden.

M in is te r M ołotow  jako  prze­
wodniczący posiedzenia zapro- 
p m o w a l m in is tro w i spraw za­
granicznych A u s tr ii d r F ig low i 
wypowiedzenie się na tem at za­
gadnień będących przedmiotem 
dyskusji.

D r F ig i oświadczył, że prag­
ną łby na jp ie rw  zapoznać się ze 
stanow iskiem  delegacji radziec­
k ie j w- spraw ie propozycji se­
kretarza stanu USA Duliesa 
oraz m in is tró w  B id a u lt i Edena.

Wobec powyższego m in is te r 
M oło tow  złożył k ró tk ie  ośw iad­
czenie, stw ierdzając, że do tych- 
czasowe różnice zdań m iędzy

A us trią  nie zostanie zaw arty  ta ­
k i dw ustronny układ.

M in is te r M oło tow  oświadczył 
dale j, że delegacja radziecka 
pozytywnie ocenia fa k t, iż  USA, 
Francja  i A ng lia  w yco fa ły  swe 
zastrzeżenia w ysuwane w  cią­
gu ostatn ich la t przeciwko po­
praw kom  radzieckim . Stwarza 
to m ożliwości szybkiego zawar­
cia tra k ta tu  państwowego z A u ­
strią, a ponadto odpada koniecz­
ność, by zastępcy m in is tró w  
spraw zagranicznych za ję li się 
rozpatrzeniem  istn ie jących roz­
bieżności.

Można w ięc zgodzić się na 
to, — kon tynuow a ł m in is te r 
M oło tow  —  że na obecnym po­
siedzeniu m in is tró w  spraw za­
granicznych osiągnięte zostanie 
d e fin ityw ne  porozumienie w  
spraw ie tekstu  tra k ta tu  pań­
stwowego z A ustrią , oczywiście 
o ile uwzględnione zostaną zgło­
szone przez delegację radziecką 
propozycje.

M in is te r M oło tow  podkreś lił z 
kole i, że sekretarz stanu USA 
Dulles pom inął kwestię, k tó ła  
dla Zw iązku Radzieckiego po­
siadała i w  dalszym ciągu po­
siada duże znaczenie.

Uważam y — powiedział m in i­
ster M oło tow  — za nienorm alną 
sytuację, k tóra powstała w  
zw iązku z a rtyku łem  tra k ta tu  
pokojowego z W łocham i doty­
czącym Triestu. Stany Z jedno­
czone i A ng lia , k tóre podpisa­
ły  ten tra k ta t, nie w ykonu ją

czterema m ocarstwam i co d o j zobowiązań w yp ływ a jących z 
tekstu  tra k ta tu  państwowego z j odnośnego a rtyku łu  tra k ta tu  po- 
A u s trią  zostały wpraw dzie u- j kojowego z W łocham i. W brew 
sunięte, jednakże nie ca łkow i- j temu tra k ta to w i T ries t pozosta- 
cie. Delegacja radziecka p rzy j- j je  nadal bazą angielsko - ame- 
m uje do wiadomości propozycję I rykańską.
sekretarza stanu USA Duliesa. | Ponieważ odpada konieczność 
k tó rą  poparli m in is trow ie  B i-  ! zwołan ia kon ferencji zastępców 
dau lt i Eden. | m in is trów  spraw zagranicznych.

RZĄD RADZIECKI PROPONUJE, BY TRAKTAT PAŃSTWOWY 
Z AUSTRIĄ ZOSTAŁ PODPISANY JESZC^ W BIEŻĄCYM 

TYGODNIU

Rząd radziecki — oświadczył że spotykają się z powszechną 
m in. M oło tow  — proponuje, by ' 
tra k ta t państwowy z A us trią  zo­
sta ł podpisany jeszcze w  bieżą­
cym tygodniu —  po uwzględ­
nien iu zgłoszonych poprawek 
radzieckich. Będzie to zgodne z 
życzeniami A us trii. Odpowiada 
to interesom  A u s tr ii i  u ła tw i 
uregulow anie kw e s tii austria­
ckie j.

Następnie m in is te r M ołotow  
oświadczył, że podpisanie tra k ­
ta tu  państwowego z A us trią  w  
m yśl propozycji radzieckiej 
oznacza niezwłoczne zakończe­
nie okupacji A u s tr ii przez obce 
wojska, niezwłoczne przekaza­
nie A u s tr ii przew idzianych w  
traktae ie  by łych ak tyw ów  nie­
m ie ck ie !! W  zakończeniu m in.
M o ło tow  w y ra z ił nadzieję, że 
zgłoszone przez delegację radzie­
cką w n iosk i zostaną rozpatrzo­
ne z należytą uwagą.

Z ko le i m in is te r M oło tow  jako
przewodniczący posiedzenia po­
pros ił szefa delegacji austria ­
ck ie j F ig la o przedstawienie 
swego stanowiska. F ig i powołał 
się na swoje poprzednie dekla­
racje i s tw ie rdz ił, że delegacja 
austriacka nie otrzym ała pełno­
m ocn ictw  od swego rządu 
do rozpatryw ania  dodatkowych 
w niosków ; pełnom ocnictwa je j 
ograniczają się ty lk o  do p ie r­
wotnego tekstu p ro jektu  tra k ta ­
tu państwowego z Austrią .

Dulles. k tó ry  zabrał potem 
głos oznajm ił, że USA nie mo­
gą zgodzić się na pozostawanie 
w o jsk  na te ry to riu m  A us trii, 
gdyż będą to rzekomo w  da l­
szym ciągu wojska okupacyjne.

B id a u lt i Eden ośw iadczyli, 
że propozycja radziecka jest 
dla ich delegacji nie do przyję­
c ia  i że podobne stanowisko za­
ję ła również delegacja austriac­
ka.

M in is te r M ołotow  s tw ie rdz ił w 
zw iązku z tym . że Eden więcej

aprobatą. „N ie  wszyscy odno­
szą tak ie  wrażenie“  — powie­
dzia ł m in. M ołotow  — stw ie r­
dzając, iż n iekiedy uciekano się 
do drastycznego nacisku po li­
tycznego i gospodarczego, by o- 
siągnąć „dobrowolną zgodę“  na­
rodów na budowę baz am ery­
kańskich. M in is te r M ołotow  
podkreślił, że bazy b ry ty jsko  - 
am erykańskie w  Trieście zbudo­
wano z pogwałceniem układów  
jn iędzy narodowych.

Zachodzi ogromna różnica — 
w y ja śn ił m in . M oło tow  — m ię­
dzy sposobem, w  ja k i tworzone 
są am erykańskie bazy wojenne 
a tym , co proponuje Zw iązek 
Radziecki w  stosunku do te ry ­
to riu m  A u s tr ii.  P ertrak tac je  na 
tem at budowy baz am erykań­
skich zazwyczaj toczą się w  ta ­
jem nicy, po czym oświadcza się, 
że uzyskano zgodę danego k ra ­
ju. Propozycje radzieckie prze­
w id u ją  natom iast osiągnięcie 
jawnego porozumienia z udzia­
łem rządu austriackiego w  
spraw ie tymczasowego pozosta­
w ania k ilk u  jednostek w o jsko­
wych czterech m ocarstw  na te­
renie A us trii. N ie Sznacza to w 
żadnym wypadku okupacji A u ­
s trii.

M ołotow  przypom nia ł w  
zw iązku z tym  uk ład w o jskow y 
m iedzy USA a H iszpanią fran- 
kistowską, po zawarciu którego 
Franco ośm ie lił się rzucać po­
gróżki pod adresem F ranc ji i

„M y  propo- 
— oświąd-

W ie lk ie j B ry tan ii, 
nu jem y inną drogę“ 
czył m in. M ołotow .

Polem izując z wyw odam i Ede­
na. k tó ry  u trzym yw a ł, że dele­
gacja radziecka staw ia rzekomo 
cztery w a run k i zawarcia tra k ­
tatu państwowego z A us trią : 
przyjęcie radzieckiego wniosku 
w  spraw ie Triestu, zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego z Niemca­
m i. z likw idow an ie  „E urope jsk ie j 
W spólnoty O bronnej“  oraz zre-M in is te r M ołotow  poruśfcył na- i delegacja radziecka uważa za 0 ^  j] ,ż ,, . .

stępnie sprawę a rtyku łu  48-b : m ożliwe zrezygnować 2 propo- k i m in io fe r SDraw 7aeranic?nvrh~ k n o w a n ie  z paktu a tla n tyck ie - 
co do którego nie zdołano po- : zycji. by zastępcy m in is tró w  — -■  K 'y tn - i
przednio osiągnąć porozumienia. j spraw zagranicznych za ję li się 
A r ty k u ł ten, ja k  wiadomo, do ty - sprawą Triestu.

NOWY WNIOSEK MIN. MOŁOTOWA W SPRAWIE TRIESTU...

Zamiast tego m in is te r Molo-1 należna Zw iązkow i Radzieckie- 
tow  zaproponował, by na kon- i mu z ty tu łu  przekazania A u- 
fe ren c ji rozpatrzono nową pro- s tr ii byłych aktyw ów  niemiec- 
pozycję Zw iązku Radzieckiego, i kich, została spłacona w  do- 
Propozyeja delegacji radziec- ¡stawach tow arow ych zamiast 
k ie j w  spraw ie T riestu  brzm i i w  dolarach.
następująco.^ . . I M in is te r M oło tow  przekazał

„K on fe renc ja  m in is trów  spraw konferencii tekst pr-zagranicznych ZSRR. USA ; następnie konterencji tekst ar
A n g lii i F ranci! zwraca sie d o 1 ty k u łu  4“b ' ProponuJ2>c wiE!cze- A n  iu i r ra n c ji zwraca się oo tra k ta tu  państwowe-
Radv Bezpieczeństwa z w n io - ' s . , . , ,, . , 1 ., ,  go z A u s tr ią  o ra z  now ą  red-ak-sk iem , aby w z n o w iła  ro z p a t r y - . 6. . . H, * . u- , . . , etę a r tv k u łu  33. A r tv k u ł  4-bwannę sp ra w y  ■wykonania t r a k -1 J
ta lu  pokojowego. z W łocham i w  i orzm l •
części dotvczącej wolnego ob- 1 „A u s tr ia  zobowiązuje się nie 
szaru T ries tu “ . wstępować do żadnych koa lic ji

Naw iązując do tego pro jektu , i łu b  sojuszów w o jskow ych, w y- 
m in is te r M ołotow  dodał, że ta- 1 m ierzonych przeciwko jak iem u- 
k ie  rozw iązanie sprawy będzie I ko lw iek  państwu, które sw ym i 
świadczyło o dążeniu czterech js iłam i zb ro jnym i bra ło udział 
m ocarstw  do w yjaśnien ia  s p ra - |w w o jn ie  przeciwko Niemcom 
w y  Triestu w  ramach O rgani- I i w  w yzw alan iu  A us trii. 7 
zacji Narodów Zjednoczonych. I A us tria  zobowiązuje się da- 

Ńastępnie m in is te r M ołotow  le j, że nie dopuści do utworze- 
w ręczył m in is trom  spraw za- ! nia na swym  te ry to riu m  obcych 
granicznych m ocarstw  zachód-;baz wojennych, ja k  również nie 
n ich zm ieniony tekst a rtyku łu  i dopuści do w ykorzystyw an ia  w 
35 trak ta tu  państwowego z Au- j  A u s tr ii cudzoziemskich in s tru k - 
s trią  w  zw iązku z propozycją j  to rów  i specja listów  wojsko- 
delegacji radzieckiej, by suma i w ych“ .

...I W SPRAWIE ARTYKUŁU 33 TRAKTATU PAŃSTWOWEGO 
t Z AUSTRIĄ

Delegacja radziecka zapropo­
nowała rów nież następującą re ­
dakcję a rtyku łu  33 trak ta tu  
państwowego z A ustrią :

,,1) Porozumienie z 28 czerwca 
1946 roi. u o mechanizmie kon­
tro ln ym  w  A u s tr ii traci moc z ! 
dniem wejścia w  życie n in ie j 
szego trak ta tu .

powzięte na podstaw ie tego 
punktu  będą wykonywane w 
sposób nie uchybia,jącytjpostano- 
Wieniom a rty k u łu  35 ninie jsze­
go trak ta tu .

5) Rządy USA, A n g lii, F ranc ji 
i Zw iązku Radzieckiego będą 

J  j m ia ły  praw o po wejściu w  życie 
tra k ta tu  z A us trią  odroczyć na
pewien czas wycofanie swych 

2) Po wejściu w  życie n in ie j-  w o jsk  z te ry to riu m  odnośnych 
szego trak ta tu  kom endantura stre f A u s tr ii aż do zawarcia 
międzysojusznicza, utworzona tra k ta tu  pokojowego z Niem- 
zgodnie z punktem  4 porożu- j Cami.
m ienia z 9 lipca 1945 roku w 
spraw ie stre f okupacyjnych w 
A u s tr ii i w  spraw ie adm in i­
s tra c ji w  W iedniu, zaniecha 
w ykonyw an ia  wszystkich fu n k ­
c ji w  zakresie adm in is trac ji 
W iednia.

W ojska państw  sojuszniczych 
i  sprzym ierzonych zostaną w y­
cofane z W iednia na jd a le j po 
up ływ ie  90 dn i od c h w ili w e j­
ścia w  życie niniejszego tra k ­
tatu.

3) Personel K o m is ji Sojuszni­
czej d ia  A u s tr ii zostanie odwo­
łany z A u s tr ii m ożliw ie  ja k  
najszybciej, a w  każdym razie 
w  ciągu 90 dn i od wejścia w  
życie niniejszego trak ta tu .

4) Państwa sojusznicze i  sprzy­
mierzone zobowiązują się zwró­
cić rządow i A u s tr ii w  ciągu 
ustalonego 99-dn?owego okresu 
całą własność austriacką, zare­
kw irow aną przez Kom isję So­
juszniczą dla potrzeb K om is ji 
i  je j organów na całym te ry to ­
r iu m  A u s tr ii,  ja k  również przez 
kom endanturę m iędzysojuszni­
czą oraz w o jska w  W iedniu i 
wciąż jeszcze znajdującą się w 
}ch dyspozycji. Zobowiązania

W ojska, k tórych wycofanie z 
A u s tr ii zostanie odroczone, nic 
będą w yko nyw a ły  fu n k c ji oku­
pacyjnych oraz n ic będą inge­
row a ły  w  sprawy adm in is trac ji 
aus triack ie j i w  społeczno-poli­
tyczne życie k ra ju . Sytuację 
praw ną tych w o jsk  okreś li spe­
cja lne porozumienie, k tóre zo­
stanie zawarte przez rządy 
USA, A n g lii, F ranc ji i  ZSRR 
oraz rząd A u s tr ii i nabierze 
mocy równocześnie z wejściem 
w  życie tra k ta tu  państwowego 
z A u s trią “ .

Po zgłoszeniu tych w niosków  
m in is te r M ołotow  oświadczył: 
Im  szybciej podjęte zostaną 
k ro k i w  k ie runku  zawarcia 
trak ta tu  pokojowego z N iemca­
m i. tym  krótszy będzie okres 
tymczasowego pobytu n iektó­
rych jednostek wojskow ych na 
terenie A us trii.

Z kolei zabrał głos Dulles. 
k tó ry  u trzym yw a ł, iż propozy­
cja radziecka przew iduje rze­
komo „przedłużenie okupacji 
A u s tr ii w  nieskończoność“ .

W odpowiedzi na to  m in is te r 
M ołotow  s tw ie rdz ił, iż jest to 
fałszywa in te rp re tac ja  propozy­
c ji radzieckich,

..Pan Eden powiedział -  ¿ od-! S » m in ls te r M ołotow  ośw iadczył: 
k reś lił M o ło tow  _  że A ustria  Df? S a c ja  radziecka me staw iała 
nie może przyjąć wn iosków  de- 1 taklch Co się tyczy
legacji radzieckiej. Szef delega- pierwszych trzech P a k tó w  
c ji austriack ie j ośw iadczył na-

to
każdy, k to  starannie przestudiu­
je tekst propozycji radzieckiej, 
ła tw o  się o tym  przekona.

Jeśli zaś chodzi o punkt 
czwarty, p. Eden powdedział. iż 
proponujem y rzekomo anulo-

świadcza rzekomo: „Odrzućcie 
pakt a tlan tyck i, a wówczas za­
w a rty  zostanie tra k ta t z A u ­
s trią “ . Niczego podobnego nie 
powiedziałem i  nie proponuję. 
P. Eden w idocznie czytał zbyt 
w ie le dz ienników  angielskich, 
k tóre zniekszta łc iły  stanowisko 
delegacji radzieckie j w  szeregu 
spraw i przyp isu ją  Zw iązkow i 
Radzieckiemu oczywiste nonsen­
sy. Pow iadają, że Zw iązek Ra­
dziecki łączy sprawę zawarcia 
tra k ta tu  austriackiego ze spra­
wą paktu atlantyckiego. M yśm y 
tych spraw nie łączyli. Jest to 
w ym ysł pewnych dzienników. 
Im p u tu ją  również delegacji ra ­
dzieckie j, iż rzekomo nasza pro­
pozycja w  spraw ie ogólnoeuro­
pejskiego układu o bezpieczeń­
stw ie zbiorowym  w  Europie w y ­
maga jako  w a run ku  wstępnego 
lik w id a c ji paktu atlantyckiego. 
Jest to wym ysł. N ie m ów iliśm y 
tego.

W  zakończeniu m in is te r M o­
ło tow  ośw iadczył: Propozycje 
delegacji radzieckie j są skrom ­
ne, B iorą one za pu nk t w yjśc ia  
w ytworzoną w  Europie sytuację 
m iędzynarodową, fak t, że na­
stąp iła zw łoka w  zawarciu 
tra k ta tu  pokojowego z N iemca­
m i i tym  samym wzm ogło się 
niebezpieczeństwo Anschlussu 
A us trii.

M in is te r M oło tow  ponownie 
zaapelował do m in is tró w  spraw 
zagranicznych m ocarstw  zachod­
nich, by p rzy ję li w n iosk i dele­
gacji radzieckie j, gdyż leży to  
w  interesie narodu austriackie­
go, w  interesie zapewnienia bez­
pieczeństwa w  Europie.

Dulles, Eden i F ig i złożyli 
k ró tk ie  oświadczenia pow tarza­
jąc w  zasadzie poprzednie w y ­
wody. F ig i zapewnił ponownie, 
że delegacja austriacka nie mo­
że przekroczyć swych pełno­
m ocn ictw  i oczekuje in s tru k c ji 
od swego rządu.

M in is te r M oło tow  zapropono­
w a ł wobec tego, by uznać dy ­
skusję nad kw estią  austriacką 
na posiedzeniu niedzielnym  za 
zakończoną i usta lić na posie­
dzeniu poniedzia łkowym  te rm in  
dalszego rozpatryw ania  te j kwe­
stii. M in is tro w ie  zachodni zgo­
dz ili się na ten wniosek.

W  poniedziałek konferencja  
będzie obradowała w  siedzibie 
W ysokiego Kom isarza ZSRR w 
Niemczech, we w torek zaś — 
w  gmachu b. Sojuszniczej Rady 
K on tro li.

M in is trow ie  czterech mo­
carstw  u s ta lili, że konferencja 
zakończy sie w  czwartek 18 bm.

tom iast, że delegacja austriacka 
nie ma pełnom ocnictw , by tę 
kwestię rozstrzygnąć“ .

M ołotow  naw iązał następnie
do przem ówienia Duliesa. k tó ry  i wanie paktu atlantyckiego. Nie 
u trzym yw a ł m. in „  że bazy a - ; użyłem nawet te rm inu  — pakt 
m erykańskie w  kra jach  euro- : a tlan tyck i — kon tynuow a ł m i- 
pe jskich utworzone zostały na i n ister M ołotow . Skąd mogła 
specjalną prośbę tych k ra jów  i i  przyjść do g łow y p. Edenowi

Podniesienie pose!stw \
Węgier i Polski 

do rangi ambasad {
Na wniosek Rządu W ęgier- ) 

sk ie j R epub lik i Ludow ej za- i  
w a rte  zostało m iędzy Rządem 4 
W ęgierskie j R epub lik i Ludow ej 4 
i Rządem P olsk ie j Rzeezypospo- f  
l i te j Ludow e j porozumienie, w  ^ 
myśl którego oba rządy powo- i  
dowane chęcią dalszego zacie- i  
¿niania stosunków przy jaźn i j  
m iedzy obu k ra ja m i podnoszą fi 
poselstwa swe w  Budapeszcie i  
i w  W arszawie do rang i am ba- )  
sad i  w ym ien ią  ambasadorów

TRZEBA przyznać, że 
czterej m in is trow ie  

spraw zagranicznych stali 
się bardzo pracowici w  
trzecim tygodniu obrad. 
K i lkak ro tn ie  zbierali  się 
oni na dwie sesje dziennie. 
W niedzielę zebrali się ró w ­
nież, a na poniedziałek  —  
początek czwartego  tygod­
n ia  —  wyznaczyli sobie 
znów dw ukro tne spotkania, 
tym  razem w  siedzibie W y- . 
sokiego Komisarza Zw iąz­
ku Radzieckiego na Unter  
den Linden, w  sektorze de­
mokra tycznym Berlina.

W  sobotę i  niedzielę o- 
m aw ia l i  oni pu nk t  3 —
sprawę zawarcia t rak ta tu  
pokojowego z Austr ią , w  
poniedziałek, na pierwszej 
przedpołudniowej sesji w  
zamknię tym m a łym  gronie 
omawiać będą dale j punk t  
1 — sprawę odprężenia mię­
dzynarodowego, sprawę 
zwołania konferencji pięciu 
mocarstw i  św iatowej kon­
ferenc j i  rozbrojeniowej,  a 
po po łudn iu  na o twarte j se­
s j i  zamierzają dyskutować  
dale j pu n k t  2 — sprawę
Niemiec i  sprawę bezpie­
czeństwa Europy. Te ciągłe 
nawro ty  to do pierwszego, 
to do drugiego punk tu  
wskazują, ja k  t rudno jest 
m in is trom  mocarstw za­
chodnich oderwać ja k ik o l ­
w iek  pu nk t  od zasadnicze­
go problemu, którego om i­
nąć nie można w  żadnej z 
dotychczasowych d yku s j i  —  
problemu bezpieczeństwa o- 
gólnego narodów Europy i 
świata. Na przykładzie  
sprawy austriackie j p ro ­
blem ten wystąp i ł  szczegól­
nie ostro. Przypom ni jm y,  
że pokój na świecie został 
zagrożony od chw i l i  u tw o ­
rzenia przez strategów z im ­
nej w o jny  systemu m i l i t a r ­
nych  baz am erykańskich w  
krajach Europy zachodniej, 
w  Grecji , na B l isk im  i  Da­
lek im  Wschodzie, w  A f r y ­
ce i  na wyspach w ie lu  
mórz.

W Niemczech wyraz i ło
się to utworzeniem  bońskie j 
Republik i  Federalnej jako  
podstawowej bazy m i l i t a r ­
ne j USA io Europie.

Dla pokoju Europy ko­
nieczne jest zatem usunięcie 
głównego niebezpieczeń­
stwa, ja k im  jest am erykań­
sko - niemiecka rem i l i ta ry -  
zacja obszaru między Łabą  
a Renem.

M in is ter Mołotow w y  su­
nął zatem propozycję, by  je­
szcze w tym  roku podpisa­
ny został t rak ta t  pokojowy  
z Niemcami, a w sześć m ie ­
sięcy później wycofane zo­
stały z Niemiec wojska o- 
kupacyjne czterech mo­
carstw. Zaprotestował prze­
c iwko temu Dulles tw ie r ­
dząc, że wojska am erykań­
skie stacjonują w Niem­
czech na prośbę Europe j­
czyków.

P rzytaknę l i  panu Du lle -  
sowi natychmiast wszyscy 
„europejczycy“  typu Ade-  
nauera, B idau lt  i  Scelby 
oraz b y l i  dowódcy „eu ro ­
pejsk ich“  d y w iz j i  SS.

A le gdy przyszło do oma­
w iania sprawy A u s t r i i  pan 
Dulles nagle zmienił f ron t  
i  oświadczył się za natych­
m iastowym wycofaniem  
wojsk okupacyjnych z tego 
kra ju .

Dlaczego? Na to pytanie  
dał już  w  swoim czasie od­
powiedź m in is ter rządu 
Adenauera, Jakub Kaiser, 
zdradzając ciche marzenia  
o „Anschlussie“  bońskiej 
rep ub l ik i  z A us tr ią  zaraz 
po wycofaniu się wo jsk  o- 
kupacyjnych.

Ze strony amerykańskie j  
byłoby to więc wycofanie  
się, ale ty lko  na chwilę, 
potrzebną do przeprowadze­
nia przyłączenia A u s t r i i  do 
nadreńskie j bazy m i l i ta r ­
nej USA to Europie.

Tym  marzeniom min. M o ­
ło tow przeciwstaw ił bardzo 
konkre tny  plan: —  w cią­
gu trzech, dwóch, lub jeże­
l i  chcecie, jednego miesiąca 
przygotu jm y t rak ta t  poko­
jo w y  z Austr ią , podpiszmy 
go, a jednocześnie już  dziś 
z l ik w id u jm y  wszystkie fo r ­
m y okupacji Austr i i ,  a więc  
Sojuszniczą Radę K on tro l i  
w  A u s tr ii oraz wszystkie  
inne organa czterech m o­
carstw, spełniające funkc je  
okupacyjne na terenie A u ­
s tr i i ,  pozostawiając jed­
nak  —  do czasu podpisania 
t rak ta tu  pokojowego z 
Niemcami  — wojska czte­
rech mocarstw w  ilości o- 
kreślonej przez czterech 
m in is trów.

Wojskom tym  nie będą 
przysług iwać żadne funkc je  
okupacyjne, lecz jedynie  
funkc je  prewencyjne, t j.  u-  
niemożliw ien ie przeprowa­
dzenia „Anschlussu“ , gdyby  
próbę taką chciała podjąć 
bońska Republika Federal­
na.

Pan Dulles zareagował 
natychmiast okrzyk iem:  
„Obecność obcych wo jsk  na 
te ry to r ium  rzekomo nie­
podległego państwa czyni, z 
te j niepodległości f ikc ję .  
Jest to ty lko  zamaskowana 
fo rm a okupac j i“ . Na to spo­
kojn ie zapytał m in is ter M o ­
ło tow: Czy obecność wo jsk  
amerykańskich we F ranc j i  
oznacza, że Francja jest  o- 
kupowana i pozbawiona 
niepodległości, czyż to sa­
mo można- powiedzieć o 
Włoszech, Grecji , Norwegii ,  
Is land i i  — krajach, w  k tó ­
rych stacjonują wojska a- 
merykańskie? Pan Dulles 
nie odpowiedział, m imo że 
p. B idau lt  poruszył się n ie­
spokojnie ńa krześle. Is to t* 
nie panu Dullesowi t rudno  
jest dać odpowiedź, skoro 
dobrze wie, że propozycje  
min. Mołotowa zatrzymania

wo jsk  czterech mocarstw  
w  A u s t r i i  są warunko­
we: — Proszę, zawrzy j­
m y t rak ta t  poko jowy z 
Niemcami, wycofa jmy wszy­
stkie obce wojska z N ie ­
miec, a w tedy nic nie 
stoi na przeszkodzie, by u- 
czynić to samo w  Austr i i .

Troska pana Duliesa, by 
w  A u s t r i i  nie było obcych 
żołnierzy jest niezrozumiała, 
pók i pragnie on utrzymania  
swoich żołnierzy i w  N iem­
czech, i  we Francji,  i  we 
Włoszech, i  w  Norwegii ,  i  w  
stu innych punktach świa­
ta, nie należących do na­
rodu amerykańskiego, lecz 
do innych narodów.

Dotychczasowy przebieg 
konferencji be r l ińsk ie j po­
twierdza w  pełn i tezę, ze 
wszystko co służy pokojow i 
podważa dotychczasową a- 
merykańską po l i tykę  w o ­
jennych zbrojeń, baz w o ­
jennych. agresywnych pak­
tów i  układów.

Stąd to ciągłe „no “ *  
( „n  i  e“ ) pana Duliesa, po­
kazujące, że każda propo­
zycja pokojowa jest panu  
Dullesowi niemiła.

Okupacyjna strategia po­
l i t y k i  amerykańskie j nisz­
czy suwerenność podlegają­
cych te j poli tyce narodów, 
montu je  agresywne pakty  
zbrojeniowe, zagraża poko­
jo w i  świata. Przeciw tej 
poli tyce burzą się narody.

Dlatego też na jbardzie j  
może niespokojny przy o- 
m aw ian iu  t rak ta tu  pokojo­
wego z Aus tr ią  by ł p. B i ­
dault,  którego naród bardzo 
burzy się przeciwko obec­
ności w o jsk  amerykańskich  
we Francj i,  przeciwko od­
budowywaniu  pruskiego  
m il i ta ryzm u  nad Renem, 
marzącego o „Anschlussie“  
z Austr ią  i o nowym  m ar­
szu na wschód.

Istota problemu, k tó ry  
zarysował się na wczora j­
szej dyskus ji w  sprawie o- 
becnóści w o jsk  obcych na 
te ry to r ium  A u s tr ii i  F ran ­
c j i  polega na tym, że w  
m yśl p lan u Duliesa do 
przeprowadzenia  „ A n ­
schlussu“  Niemiec zachod­
nich z Aus tr ią  potrzebne 
jest opuszczenie A u s t r i i  
przez wszystkie wojska o- 
kupacyjne, natomiast do 
przyłączenia Franc j i ,  do 
przeprowadzenia  „ A n ­
schlussu“  F ranc j i  do boń­
sk ie j repub l ik i  am erykań­
sko - pruskich m il i ta rys tów  
potrzebna jest obecność 
w o jsk  omerykańskich we 
Francj i.

T rudno będzie jednak p. 
Dullesowi przeprowadzić  
swoje plany, bo jedno jest 
pewne: na „Anschluss“  nie 
zgodzi się naród francuski.

E. OSMAŃCZYK
B e rlin , 14 lu ty  1»54 r. '
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m in is trow ie  spraw zagranicz­
nych czterech m ocarstw oma­
w ia li w  dalszym ciągu trzeci 
punk t porządku dziennego poś­
więcony spraw ie trak ta tu  pań­
stwowego z A us trią . Przewodni­
czył b ry ty js k i m in is te r spraw 
zagranicznych Eden.

Jako pierwszy przem awiał 
szef delegacji austriack ie j m i­
n is te r F ig i, k tó ry  — zgodnie z 
przy ję tą  w  piątek decyzją 
czterech m in is trów  — ucze­
stniczy w  obradach nad trze­
cim  punktem  porządku dzien­
nego. M in is te r Fig] złożył 
k ró tk ie  oświadczenie, w  k tó­
rym  rpów ił o „rozczarowa­
n iu “  rządu austriackiego z po­
wodu propozycji ZSRR. N ie o- 
m aw ia ł on jednak poszczegól­
nych tez wn iosku radzie - 
ckiego. ograniczając się jedynie 
do problem u wycofania w o jsk 
okupacyjnych z A us trii. W nio­
sek radziecki w  te j spraw ie — 
ośw iadczył mówca — jest nie 
do przyjęcia dla rządu austria­
ckiego.

Z kolei zabrał głos m in is te r 
W. M. M ołotow . Radziecki m i­
n is te r spraw zagranicznych 
zw róc ił uwagę na okoliczność, 
że m in is te r F ig i poruszył ty lk o  
jeden punkt propozycji radzie­
ck ie j. a m ianow ic ie  ten, k tó ry  
wyraża stanowisko delegacji 
ZSRR w  spraw ie wycofania 
w o jsk okupacyjnych z A us trii. 
Szef delegacji austriack ie j nie 
przedstaw ił jednak poglądu rzą­
du austriackiego na całokształt 
propozycji radzieckie j. M in is te r 
M ołotow  w yra z ił przekonanie, żę 
zarówno delegacja austriacka, 
jak  i m in is trow ie  trzech .m o­
carstw  zachodnich wypowiedzą 
się szczegółowo na ten te m a t..
DULLES NADAL MÓWI „NIE"

Następnie w yg łos ił przemó­
w ienie sekretarz stanu USA 
Dulles. W yraz ił on opinię, że 
propozycje radzieckie „zm ien ia­
ją  ca łkow ic ie  sytuację.“ . P rzy­
jęcie tych propozycji pociąga­
łoby za sobą — m ó w ił Dulles — 
konieczność ponownego przere­
dagowania całego pro jek tu  tra k ­
ta tu  od wstępu, aż do ostatn ie­
go a rtyku łu .

Szczególnie ostro k ry tyko w a ł 
sekretarz stanu USA wniosek 
delegacji radzieckie j, przew idu­
jący zakaz udzia łu A u s tr ii w  ko­
a lic jach i  sojuszach m ilita rnych ,

skierowanych przeciwko ja k ie ­
m uko lw iek  państwu, k tóre sw y­
mi siłam i zbro jnym i uczestniczy­
ło w  w o jn ie  z N iemcami h itle ­
row sk im i lub w  w yzw alaniu 
A us trii. N iem nie j gw ałtow nie  
w ystąp ił Dulles przeciwko sta­
nowisku delegacji radzieckie j w 
spraw ie obcych baz wojskow ych 
na terenie A us trii.

W  zakończeniu swego ośw iad­
czenia Dulles wypow iedzia ł 
się przeciwko uwzględnieniu w 
czasie dyskus ji problemu T rie ­
stu i zaproponował, by m in is tro ­
w ie przeszli do uzgodnienia pię­
ciu spornych jeszcze punktów  
pierwotnego pro jek tu  trak ta tu  
państwowego z Austrią .

Francuski m in is te r spraw za­
granicznych B idau lt oznajm ił, 
że nie uważa za konieczne prze­
prowadzenia szczegółowej ana­
lizy  propozycji radzierkich. gdyż
— jego zdaniem — m in is trow ie  
pow inn i się ograniczyć do roz­
patrzenia pięciu spornych a rty ­
ku łów  pro jek tu  trak ta tu .

B ry ty js k i m in is te r spraw za­
granicznych Eden oświadczył, że 
propozycje radzieckie rzekomo 
odraczają na czas nieokreślony 
te rm in  zawarcia trak ta tu . Dodał 
on, że wniosek radziecki w spra­
w ie  w ojsk czterech mocarstw w 
A u s tr ii oznacza w istocie rzeczy 
..okupację“  A u s trii.

Następnie poprosił znowu o 
głos austriack i m in is te r spraw 
zagranicznych F igi. Zakom uni­
kow ał on. że w im ien iu  rządu 
austriackiego składa o fic ja lne  
oświadczenie, iż A ustria  nie 
przystąpi do żadnych koa lic ji 
wojskowych.

Rząd austriack i— powiedział on
— p rzy jm u je  z zadowoleniem

czasu doprowadzić do zawarcia 
tra k ta tu  państwowego z A u ­
strią. Skoro te rm in  trzym iesięcz­
ny, proponowany przez delega­
cję radziecką, jest zbyt długi, 
to można porozumieć się w spra­
w ie skrócenia tego term inu do 
dwóch miesięcy lub do jednego 
miesiąca. Nie należy jednak 
zwlekać z om awianiem  tego pro­
blemu.

M in is te r M ołotow  zapropono­
wał. by konferencja m in is trów  
spraw zagranicznych powzięła 
następujące decyzje: 

i  M in is trow ie  już w  dn iu dzi- 
Ł siejszym postanawiają zakoń 

czyć okupację A us trii. W szystkie 
organy kontro lne czterech mo­
carstw  zostaną z likw idow ane ; 
cztery m ocarstwa nie będą peł­
n iły  na terenie A u s tr ii,  żadnych 
fu n k c ji okupacyjnych — M in i­
ster M ołotow  dodał: Nie moż­
na uciekać od tego problemu. 
Należy odpowiedzieć jednozna­
cznie: tak albo nie!

2 M in is trow ie  postanawiają 
już w  dn iu dzisiejszym, że 

A us tria  o trzym u je  wszystkie 
dawne ak tyw a  niem ieckie, k tó ­
rych przekazanie na rzecz A u ­
s tr ii przew idu je  p ro je k t tra k ta ­
tu  państwowego. — Dlaczegóż 
— zapytu je  m in is te r M oło tow  — 
m am y zwlekać z tą sprawą? 
Proponowana przez delegację 
radziecką decyzja odpowiada 
przecież interesom  narodu au­
striackiego.

3 N iektóre jednostki wojskowe 
pozostaną czasowo na tere­

nie A u s trii. — Proponuje­
m y w ycofanie w o jsk okupacyj­
nych z W iednia równocześnie z 
podpisaniem tra k ta tu  państwo 
wego z A us trią . T ra k ta t ten

w n iosk i radzśeckie dotyczące przew idu je , że A us tria  zorgani- 
złagodzenia zobowiązań ekono- j żuje swoją w łasną arm ię. A u -
m icznych A ustrii.

SZYBKIE ZAWARCIE 
TRAKTATU PAŃTSWOWEGO 

Z AUSTRIĄ —  CELEM 
PROPOZYCJI RADZIECKICH

Z ko le i m in is te r W. M., M oło­
tow  w yg łos ił przemówienie, w  
k tó rym  podkreślił, że pragnie 
sprecyzować is to tny sens pro­
pozycji radzieckich.

Na czym polega sens propozy­
c ji rządu radzieckiego?

Na tym , że rząd radziecki pro­
ponuje, by w  ciągu kró tk iego

s triack ie  oddzia ły wojskow e bę­
dą w ięc w  W iedniu.

Jeśli zaś chodzi o propozycję 
radziecką w  spraw ie czasowego 
stacjonowania w o jsk czterech 
m ocarstw  w  A u s tr ii,  to  pow ia­
da się, że by łaby to okupacja 
A u s tr ii.  Jednakże delegacja ra­
dziecka proponuje opracowanie 
decyzji w  te j spraw ie w  ta k i 
sposób, aby nie  pozostał żaden 
ślad okupacji, aby nie pozosta­
ły  żadne fun kc je  kon tro lne, 
żadna ingerencja w  spraw y w e­
wnętrzne A u s tr ii.

K to  tw ie rdz i, że wniosek ra ­
dz ieck i oznacza okupacją A u ­

s tr ii,  ten m usi odpowiedzieć na 
następujące pytan ie :

Stany Zjednoczone posiadają 
8 baz na terenie F ranc ji. Czy 
jest to okupacja F ranc ji?  Sta­
ny Zjednoczone posiadają rów ­
nież bazy we Włoszech, w G re­
c ji, w N o rw eg ii i Is land ii. Czy 
jest to okupacja tych kra jów ?

Nie. nie jest to okupacja, lecz 
ograniczenie suwerenności tych 
kra jów . Zaznaczyć należy, że jest 
to z jaw isko nienorm alne, iż na 
obszarze k ra jó w  europejskich i 
w ich sąsiedztw ie zna jdu je  się 
w przyb liżen iu 100 baz am ery­
kańskich.

W racając do kw estii austria ­
ck ie j delegacja radziecka uważa, 
że porozum ienie czterech mo­
carstw  w  spraw ie u trzym yw ania  
pewnych jednostek wojskow ych 
na obszarze A u s tr ii nie byłoby 
okupacją A u s trii, lecz pewnym 
ograniczeniem suwerenności A u ­
s tr ii. k tóre jest podyktowane 
szczególnymi okolicznościami.

Pow iadają nam, — oświadczy! 
dale j m in is te r M ołotow  — że de­
legacja radziecka wnosi dodat­
kowe popraw ki do uzgodnio­
nych już  punktów  pro jektu  
trak ta tu . Cóż takiego zaszło, że 
konieczne są zmiany? Delegacja 
radziecka odpowiada na to, że w 
ciągu ostatnich la t zaszło coś 
niecoś, nad czym nie możemy 
przejść do porządku dziennego 
Oto zbudowano praw ie 100 baz 
na terenie k ra jów  europejskich 
oraz w  ich sąsiedztwie. Nie mo­
żemy nie interesować się tą 
sprawą, ponieważ chodzi tu o 
bezpieczeństwo naszego k ra ju  i
0 bezpieczeństwo innych m iłu ją ­
cych pokój k ra jó w  Europy.

Powstała sytuacja, w  k tó re j 
tw orzy się tzw. „europejską 
wspólnotę obronną“  oznaczającą 
wskrzeszenie m ilita ryzm u  w 
Niemczech zachodnich. Jest to 
znam ienny fa k t zasługujący na 
uwagę.

Powiada się nam — ośw iad­
czył m in is te r M ołotow  — że 
sprawa „Ansch lussu“  nie odgry­
wa żadnej poważniejszej ro li. 
Z tym  poglądem nie możemy 
się zgodzić. Znane są nam 
oświadczenia w ie lu  p o lity ­
ków  w  Niemczech zachodnich
1 nie  ty lk o  w  Niemczech za­
chodnich, lecz rów nież w  A u ­
s tr ii;  oświadczenia te dowodzą, 
że p lany Anschlussu A u s tr ii do 
N iem iec zachodnich byna jm n ie j 
n ie  zostały zaniechano.

W  tym  m iejscu m in is te r M o- i konferencji 
io tow  pow o ła ł się na niedawną kie j.

delegacji austriac-

wypow iedź dońskiego m in is tra  
Kaisera.

Z powyższych przyczyn — 
s tw ie rdz ił m in is te r spraw za­
granicznych ZSRR — rząd ra­
dziecki proponuje dodanie do 
trak ta tu  państwowego z A us trią  
a rty k u łu  zobowiązującego A u ­
s trię  do ąieuczestniczenia w 
żadnych koa lic jach  an i soju­
szach m ilita rn y c h  skierowanych 
przeciw ko ja k iem u ko lw ie k  z 
państw, k tó re  b ra ły  udzia ł w 
w o jn ie  przeciwko Niem com  hi- 
Ferow skim  i w yzw a lan iu  A u ­
s trii.

W zakończeniu m in is te r M o­
ło tow  oświadczył, że propozycje 
rządu radzieckiego stanow ią 
praktyczny k rok  do szybkiego 
rozw iązania problem u A us trii. 
Problem  ten nie zostanie 
węprawdzie rozw iązany w  100 
procentach, ale p rzyna jm n ie j w 
80 prącentach, a w  każdym  ra ­
zie w ięcej niż w  50 procentach.

W  tej sy tuac ji .delegacja ra ­
dziecka zaproponowała p rze j­
ście do konkretnego rozpatrze­
nia przedłożonego przez nią  pro­
jektu  w  spraw ie austriack ie j.

M in is te r Dulles oświadczył, 
że nie ma nic do dodania i po­
now nie zaproponował przystą­
pien ie do rozpatrzenia pięciu 
nieuzgodnionych jeszcze a rty  
ku lów  p ro je k tu  tra k ta tu  pań­
stwowego z A us trią . Również 
m in. Eden i m in. B id a u lt za­
proponow ali om ówienie po­
szczególnych nieuzgodnionych 
jeszcze a rtyku łów .

M in . M oło tow  ponownie za­
proponował rozpatrzenie propo­
zycji delegacji radzieckie j doda­
jąc przy tym , iż pożądane b y ­
łoby usłyszeć op in ię obecnej na

W tym  m iejscu m in. Eden o- 
świadczyt, że o ile  mu w iado­
mo, m in is te r spraw zagranicz­
nych A u s tr ii nie chce zabrać 
głosu.

Następnie m in is te r M oło tow  
pow iedzia ł:— Delegacja radziecka 
zgłosiła propoeycję w spraw ie 
powzięcia postanowienia zabra­
niającego A u s trii przystępowa­
nia do koa lic ji lub  do sojuszów 
m ilita rnych . Pragnąłbym  usły­
szeć od delegacji m ocarstw  za­
chodnich. czy propozycję tę 
p rzy jm u ją  czy też nie.

M in is trow ie  Eden i B idau lt nie 
odpowiedzieli w yraźnie na pyta­
nie m in is tra  M ołotow a i nie 
wypow iedzie li swej op in ii w  
spraw ie jego propozycji, lecz o- 
św iadczyii, że gotow i są zgo­
dzić się na radziecką redakcję 
nie uzgodnionych dotychczas ar­
tyku łó w  pro jektu  tra k ta tu  pań­
stwowego z Austrią . M in is te r 
Dulles s tw ie rdz ił, że gotów jest 
Prz.yjąć radziecką redakcje a r­
ty k u łu  16 tego “rak ta tu  (a rtyku ł 
16 dotyczy osób przesiedlonych).

Rozmowa min. Moioiowa 
z min. PuHesem

B E R LIN . W dn iu 1.3 lutego 
m in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. M ołotow  odbył roz­
mowę z sekretarzem stanu USA 
J. F. Dullesem.

Odbyła się ko le jna w ym iana 
poglądów na tem at procedury 
rokowań w  spraw ie w yko rzy­
stania energii atomowej — w  
zw iązku z przem ówieniem  pre­
zydenta Eisenhowera z 8 grud­
nia oraz z oświadczeniem rządu 
radzieckiego z 21 grudn ia 
ub. roku.
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W ym iana depesz 
2 okazji 4 rocznicy podpisania 
chińsko-radzieckiego układu

* przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnei
M OSKW A. Z okazji 4 rocznicy podpisania układu o przyjaźni, 

•ojuszu I pomocy wzajemnej między Chińską Republiką Ludową
• ZSRR Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR G. M. Małen- 
*ow  przesłał następującą depeszę do Mao Tse-tunga, Przewodni- 
czącego Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Lu­
dowej i

Proseę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, serdeczne pozdro­
wienia z okazji ‘czwartej rocznicy podpisania radiziecko-chińskie- 
®° układu o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej.

Układ ten Jest niezniszczalną podstawą wszechstronnej współ­
pracy po litycznej, gospodarczej i ku ltu ra lne j między narodami 
Chińsikdej R epub lik i Ludow ej i  Związku Radzieckiego. N iewzru- 
• ^ n«, pogłębiająca stię przyjaźń między Chińską Republiką Lu ­
dową i Zw iązkiem  Socjalistycznych Republik Radzieckich będzie 
nadal potężnym czynn ik iem  zachowania pokoju i  zapewnienia 
bezipieczeństwa narodów wszystkich kra jów .

Życzę w ie lk iem u narodowi chińskiem u dalszych sukcesów 
▼ dziele rozw ijan ia  1 umacniania jego ustro ju  ludowo-demokra­
tycznego.

G. M. M ALENKGW

PEK IN . ¡E okazji 4 rocznicy podpisania układu chlńsko-radzlec 
kiego o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej Przewodniczący 
Centralnego" Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej —  
Mao Tse-tung przestał do Przewodniczącego Rady Ministrów  
ZSRR G. M. Malcnkowa depeszę następującej treści:

Z Okazji 4 rocznicy podpisania układu o przyjaźni, sojuszu 
i pomocy wzajem nej między Chińską Republiką Ludową i Związ­
kiem Socjalistycznych Republik Radzieckich proszę przyjąć. To­
warzyszu Przewodniczący, w yrazy serdecznej wdzięczności i go­
rące pozdrowienia.

Wydarzenia ubiegłych 4 lat świadczą coraz wyraźniej, ze 
wielki sojusz między Chińską Republiką Ludową a Związkiem  
Radzieckim jeat niezawodną ostoją zapewnienia pokoju 1 bezpie­
czeństwa na Dalekim Wschodzie i na całym świeoie.

Szczera i beztoitereaowna pomoc, udzielana Chinom przez rząd 
l naród radziecki, ma doniosłe znaczenie dla przyśpieszenia socja­
listycznego uprzemysłowienia Chin 1 stopniowego ich przecho­
dzenia do socjalizmu, Jak również dla umocnienia obozu pokoju 
I  demokracji, któremu przewodzi Związek Radziecki.

Niechaj wielka przyjaźń i jedność między narodem chińskim 
*  narodem radzieckim stale się rozwija 1 umacnia!

M AO  TSE-TUNG
#

Etapem wym ienili rflwwle*: minister spraw »granicznych 
ZSRR —  W. M . Mołotow oraz premier Państwowej Rady Admi­
nistracyjnej 1 minister spraw zagranicznych Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej —  Czou En-lad,

Wzrasta wymiana handlowa 
między ZSRR i NRD

M O SKW A. Agencja TASS po­
daje: W  ostatnim czasie toczyły 
•lą w  Moskwie rokowania mię­
dzy ministerstwem handlu za­
granicznego ZSRR a delegacją 
handlową Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej w  sprawie 
Wymiany handlowej na r. 1954.

13 bm. rozmowy te zakończy­
ły się pomyślnie podpisaniem 
protokółu między ZSRR a NRD  
o wzajemnych dostawach towa­
rowych na rok 1954.

W  toku rozmów obie strony 
ponownie potwierdziły swe dą­
żenie do Jak największego roz­
szerzenia stosunków handlo­
wych między obu krajami.

W  czasie omawiania spraw 
Związanych z wymianą handlo­
wą wzięto pod uwagę doniosły 
fakt, że w wyniku decyzji rządu 
radzieckiego w sprawie zaprze­
stania, począwszy od 1 stycznia 
1954 roku, ściągania reparacji 
niemieckich, w sprawie bezpłat­
nego przekazania na własność 
NRD radzieckich przedsię­
biorstw w  Niemczech oraz w

sprawie redukcji wydatków o- 
kupacyjnych, zwalniają się 
obecnie w  NRD zasoby tow aro­
we, które  strona niem iecka mo­
że sprzedawać na zasadach ko­
m ercyjnych.

Związek Radziecki będzie za­
kupywał w  NRD w 1954 roku 
— statki, wagony, urządzenia 
dla walcowni 1 Inne, które po­
przednio dostarczano z tytułu 
reparacji, jak również Inne to­
wary, które ZSRR zazwyczaj 
ImportowiU z NRD w latach u- 
blcglych. Związek Radziecki bę­
dzie dostarczał Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej zboża, 
artykułów żywnościowych, ba­
wełny, wełny, metali żelaznych 
i nieżelaznych oraz Innych to­
warów potrzebnych NRD.

Zakres wzajemnych dostaw' 
towarowych będzie znacznie 
większy w 1954 roku aniżeli w  
roku poprzednim. W porównaniu 
z 1950 rokiem, kiedy po raz 
pierwszy zawarty został układ 
handlowy między ZSRR a NRD. 
obroty towarowe w roku 1954 
wzrosną prawie trzykrotnie.

Więcej mleka i przetworów mleczarskich
dla ludności

U chw a ła  P re zyd ium  Rządu
Prezydium  Rządu podjęło 

ostatnich dniach doniosłą uch­
walę zmierzającą do podniesie­
nia poziomu produkcji mleczar­
sk ie j oraz polepszenia zaopat­
rzenia ludności w m leko i prze­
tw ory  mleczarskie

Uchwała podkreśla, że rozbu­
dowa bazy technicznej i wzrost 
skupu um oż liw iły  przemysłowi 
mleczarskiemu zwiększenie pro­
dukc ji mleka na potrzeby kon- 
sumcyjne z 339 m ilionów  litró w  
w  1949 r. do 632 m ilionów  l i ­
trów  w 1953 r., tj. o 87 proc., 
masta w tym  samym okresie — 
z 22.8 tys. ton do 54,1 tys. ton, 
t j. o 138 proc., oraz serów t łu ­
stych i pó ltłustych — z 3.170 
ton do 11.300 ton, t j. o 256 
proc.

Przemysł m leczarski rozpo­
czął produkcję dotychczas nie- 
wyrabianych w  k ra ju  a rty ­
kułów.

Uchwala wskazuje szereg po­
ważnych braków  i niedociąg­
nięć w  pracy przemysłu m le­
czarskiego aby temu zaradzić 
uchwała przew iduje popraw ie­
nie higieny p rodukcji m leka 
stopniowe poprawienie stanu 
sanitarno -  technicznego obór, 
kontro lę  jakości m leka w ysyła­
nego do zlew ni oraz zabezpie­
czenie rzetelności w  usta laniu 
zawartości tłuszczu w  rnleku.

Uchwala przew iduje uspraw­
nienie transportu, zabezpiecza 
dostateczną liczbę konw i do 
m leka dla potrzeb przemysłu i 
dostawców, a także wprowadza 
przewóz m leka cysternam i sa­
mochodowymi.

Uchwała przew iduje w  la­
tach 1954 — 1955 rem ont 21 
tys. z lew ni m leka, przeniesienie 
3.200 zlew ni do nowych pomie­
szczeń oraz budowę w tym  o- 
kresle 400 całkow icie wyposa­
żonych, nowoczesnych zlewni. 
W latach 1954 —- 1953 20 tys. 
zlew ni zostanie wyposażonych 
w  potrzebny sprzęt 1 urządze­
nia.

Ażeby zabezpieczyć kontro­
lę rzetelnego przeprowadzania 
wypłat dostawcom za mleko I 
prawidłowo oznaczenie zawarte­
go w nim tłuszczu, uchwala 
przewiduje powołanie odpo­
wiedniego organu inspekcyjne­
go, współdziałającego z radami 
narodowymi I komitetami do­
stawców mleka.

W  ciągu najbliższych i  lat 
nastąpi poważny rozwój i uno­
wocześnienie bazy technicznej 
przemysłu mleczarskiego. W  o- 
kresie tym oddanych zostanie 
do użytku lub rozpocznie się 
budowa 75 nowoczesnych za­
kładów mleczarskich, 12 m iej­
skich zakładów mleczarskich, 
m. in. w miastach: Kalisz, Rze­
szów, Białystok, Chorzów. K iel­
ce, Skierniewice, Warszawa —

Grochów, Łódź, Piotrków, So­
snowiec; 17 terenowych zakła­
dów mleczarskich m. in. w woj. 
lubelskim, kieleckim, rzeszow­
skim, 43 pomocniczych zakła­
dów mleczarskich oraz 3 fabryk 
specjalnych — mleka skonden­
sowanego 1 laktozy.

Przeprowadzona zostanie po­
nadto rozbudowa, m oderniza­
cja i mechanizacja poważnej l i ­
czby istniejących zakładów m le­
czarskich, szczególnie na tere­
nach niedoinwestowanych we 
wschodniej i po łudniow ej części 
kra ju .

W w yn iku  rea lizac ji uchwały 
ludność otrzym a więcej produk­
tów m leczarskich znacznie lep­
szej jakości. Dostawy m leka 
butelkowego wzrosną w  1954 
r. do co na jm n ie j 60 m ilionów  
litró w , a w  1955 r. — do 70 
m ilionów  litró w .

Produkcja masła najwyższych 
gatunków  ze śm ietany pastery­
zowanej wzrośnie w  1954 r, do 
ok. 70 proc. ogólnej ilości ¡pro­
dukowanego masła. P rodukcja 
śm ietany zwiększy się w r. 
1955 o 48 proc., przy czym 
w ie lokro tn ie  wzrośnie już w" r, 
1954 produkcja śm ietany homo­

genizowanej, najwyższej Jako­
ści, o w yb itnych  walorach sma­
kowych.

Nastąpi wzrost p rodukc ji se­
rów z m leka pasteryzowanego 1 
czystych k u ltu r  serow’arskich.

Produkcja lodów ulegnie zna­
cznemu zwiększeniu. W ie lokro t­
nie wzrośnie produkcja lodów 
wysokiej jakości w  różnych 
smakach oraz lodów 1 tortów  
lodowych w opakowaniu trw a ­
łym.

W celu podniesienia k w a lif i­
kacji pracow ników  przemysłu 
mleczarskiego, przeprowadzi się 
szkolenie kadr technicznych, 
wybudowane będzie nowe tech­
nikum  mleczarskie, a program 
nauczania w  istniejących szko­
łach m leczarskich zostanie zna­
cznie rozszerzony.

Podjęta przez Prezydium 
Rządu Uchwala przyczyni się do 
znacznego zwiększenia produk­
cji, polepszenia jakości i roz­
szerzenia asortym entu a rty k u ­
łów m leczarskich. Uchwała 
ta przyczyni się również do mo­
b ilizac ji szerokich mas chłop­
skich do zwiększenia dostaw i 
poprawy jakości mieka na za­
opatrzenie ludności pracującej.

Mieszkania 
dla robotników

PGR
Z każdym rokiem poprawiają

się w a runk i m ieszkaniowe pra­
cow ników  państwowych gospo­
darstw  rolnych. W roku 1953 
robotnikom  PGR na terenie ca­
łego k ra ju  oddano do użytku 
10.567 nowych izb m ieszkalnych, 
zaś w iele budynków  objętych 
zostało kap ita lnym i remontami. 
W roku bieżącym przewidziany 
Jest dalszy poważny wzrost bu­
dow nictw a mieszkaniowego w 
PGR-ach, gdyż pro jek tu je  się 
przekazanie robotnikom  praw ie 
17 tys. nowych izb. Zwiększy 
się również budownictw o miesz­
kań dla pracow ników  sezono­
wych.

Nowe maszyny 
do proc leśnych

Wrocławski Zakład Przemysłu 
Maszynowego Leśnictwa przy­
stąpił w roku bież. do produkcji 
maszyn i urządzeń, które przy­
czynią się do dalszego zmecha­
nizowania prac leśnych.

Załoga zakładów w yproduko­
wała już  pierwsze prototypy 
maszyn do' obróbki drzewa, riie- 
produ kowane dotychczas w Pol­
sce. Są to dwa rodzaje maszyn 
— rozdrab iarka 1 rębaczka. Pod­
czas m ontażu tych maszyn 
szczególnie w yróżn iła  się b ry­
gada A lfonsa Janowskiego.

i  — ,

IVA CZESC I I  ZJAZDU P A R TII

D odatko ire  m etry tkan in  ponad piań
Załoga Białostockich Zakła­

dów Przemysłu Wełnianego łm. 
Sierżana, składająca się w w ięk ­
szej części z młodzieży, postano­
w iła  I I  Zjazd P a rtii przyw itać 
dodatkowym i osiągnięciami w 
produkcji.

Wartość tych wszystkich zo­
bowiązań wyraża się sumą 
180.650 zł.

Zespoły mistrzów: Antonie­
go Kondusika, Bolesława 
Chworelnłka, Pawła Piskorza
są przodującym i zespołami tk a l­
ni. W ielu jest tak ich  młodych 

W zobowiązaniach wzięła u- 5 przodowników  ja k  np. tow. 
załoga wszystkich zakla- j  Radko, k tó ry  nigdy nie w yko- 
t wszystkich dzia łów  nu je  Planu poniżej 200 proc.

Zespól pracowników naukowych Katedry  Gleboznawstwa Po­
l i techn ik i  Warszawskiej podją ł dla uczczenia I I  Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej P a r t i i  Robotniczej cenne zobowiązania, k tórych  
realizacja przyczyni się do dalszego rozwoju socjalistycznego 
rolnic twa.

Na zdjęciu: m gr i ni. Eugeniusz Barański i  inź. K rys tyna  Si­
korska przygotowują do druku  mapę gleb części woj. olsztyń­
skiego.

CAF — foto Baranowski

Z M P - o i d c j j  z oddziału „B“ 
zakładów im. Niedzielskiego w Łodzi 

wybrali nowy zarząd koła

Naród niemiecki popiera propozycje
min. Mołotoina

BER LIN . W tych dniach w 
sektorze demokratycznym Ber­
lina odbyła słę ogólnonlemlec- 
ka konferencja gospodarcza, w 
której wzięło również udział 690 
Przedstawicieli kół przemysło­
wych, handlowych i rzemieślni­
czych z Niemiec zachodnich i 
zachodniego Berlina.

Uczestnicy konferencji pow­
zię li uchwalę w  spraw ie utw o­
rzenia kom ite tu  popierania han­
d lu  wewnętrzno - niemieckiego.

Konferencja jednom yśln ie u- 
chw ą liła  rezolucję, skierowaną 
do m in is trów  spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw, w 
k tó re j zwraca się z ape­
lem o zaproszenie przedsta­
w ic ie li N iem ieckie j Republi - 
ki Federalnej I N em ieck ie j 
R epub lik i Dem okratycznej do u- 
działu w dyskusji nad proble­
mem niem ieckim  oraz domaga 
się zawarcia spraw iedliwego 
tra k ta tu  pokojowego i przepro­
wadzenia wolnych, dem okra­
tycznych wyborów. Rezolucję tę 
przekazano ambasadorowi Sie- 
m ionowow i.

Przyjmując rezolucję ■ rąk 
delegacji ambasador W. S. Sie­
mionów oświadczył, że delega­
cja radziecka z sympatią usto­
sunkowuje się do życzeń kól 
gospodarczych Niemiec zachod­
nich, ponieważ życzenia te 
zmierzają do umocnienia 1 roz­
szerzenia stosunków gospodar­
czych między Niemcami zachod­
nimi I wschodnimi, co powinno 
się przyczynić do zbliżenia obu 
części Niemiec.

*
BERLIN. 13 bm. wicemini­

ster spraw zagranicznych ZSRR 
A. A. Gromyko przyjął w gma­
chu ambasady ZSRR w Berlinie 
delegację rektorów uniwersyte­
tów Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Uczestnicy dele­
gacji wręczyli wiceministrowi 
Gromyko rezolucje uchwalone 
na licznych zebraniach profe­
sorów, wykładowców i studen­
tów wyższych uczelni NRD, a 
popierające propozycje delegacji 
radzieckiej w sprawie rozwiąza­
nia problemu niemieckiego.

W pięknie udekorowanej sali 
zebrali się zetempowcy na do­
rocznym zebraniu sprawozdaw­
czo wyborczym  w oddziale „B "  
Zakładów Przemysłu Zgrzebne­
go im. Niedzielskiego. Na stole 
prezydialnym  stanęły trzy pro­
porce zdobyte w okresie współ­
zawodnictwa m iędzyzakładowe­
go w 1953 roku. P ierwszym  
punktem  porządku dziennego 
było przyjęcie nowych człon­
ków. Składają swe życiorysy: 
tkaczka Teresa Hałat, ślusarz 
Jerzy Szalkiewicz, skręcarka 
Danuta Polkow iccka oraz tka ­
czka Jadw ika Jabłońska Za 
przyjęciem  głosują wszyscy jed ­
nogłośnie. Wraz z nowoprzyję- 
tym i, koło ZM P w oddz. „B “  l i ­
czyć będzie »49 członków. W 
tym  roku w stąp iło  do koła 19 
nowych robotników .

Po odczytaniu lis tu  ZG ZM P 
referat wygłosiła przewodniczą­
ca koła Urszula Krawczyk.

W roku bieżącym szcze­
gólnie należy w yróżnić pra­
cę grup zetempowskich. Prasów- 
ki. dyskusje polityczne, jak  rów ­
nież wycieczki, organizowane z 
in ic ja tyw y  grup, poważnie pod­
niosły poziom ideologiczny m ło­
dzieży. We współzawodnictw ie 
pracy brało udział 41 zetem- 
powców, to znaczy wszyscy pra­
cujący przy produkcji. Za w y ­
bitne w yn ik i 8 najlepszych 
dziewcząt i chłopców zostało

odznaczonych Odznaką Przodo­
w n ika  Pracy. Wśród nich są 
przodujący snowacz — Henryk 
Graczyk, K tóry w ykonu je  plan 
w 247 procentach, śrubow nik — 
Jan W ięcławski, wykonujący 
plan w 124 proc. oraz cerowacz- 
ka Romana Szczerba w ykonu ją ­
ca plan w  220 procentach.

Obok poważnych osiągnięć są 
i braki. Np. zarząd nie troszczył 
się o propagandzistów, ani nie 
pomyślał o systematycznym or­
ganizowaniu życia św ietlicowe­
go. K ie row n ik  św ie tlicy  — An- 
drusiew icz ograniczał swa pra­
cę wyłącznie do zakupywania 
b ile tów  do kina i teatru. W oży­
w ionej dyskusji tkacz Józef Otto 
proponował, aby zarząd koła 
oddelegował aktywnego zetem- 
powca do pracy w św ietlicy, 0- 
raz dbał o zorganizowanie ży­
cia sportowego. W ystępując w 
dyskusji naczelny dyrektor Z a ­
kładów tow. Zygm unt Bartczak 
zw rócił uwagę dotychczasowe­
mu zarządowi na słabe zaintere­
sowanie życiem młodzieży w 
DMR-ze im. Fornalskie j. Po 
podsumowaniu dyskusji przez 
w i ce p rze w od n i czą rego Za rząd 11 
Dzielnicowego ZM P Śródmieś­
cie — Lewa tow. Mana, młody 
snowacz Henryk Graczyk rzu­
c ił snowaczom należącym do 
ZM P na terenie Lodzt, wezwa­
nie stałego polepszdnię jakości 
osnów, co pozwoli tkaczom

zmniejszyć z ryw y oraz przyczy­
ni się do polepszenia jakości 
tkan iny.

Po wezwaniu, na które jedno­
głośnie odpowiedzieli wszyscy 
snowacze zakładów im. Nie­
dzielskiego młodzież przystąpiła 
do wyborów  Zarządu.

— Ja proponuję do zarządu 
Graczyka I Urszulę Hejman — 
zgłosiła kandydatury cer^wacz- 
ka Romana Szczerba. M tywu- 
ją r powiedziała: — Henryk Gra­
czyk jest znanym prr.odo - 
wnikiem pracy O jego osnowy 
wprost biją się tkaczki, jest 
zdyscyplinowanym I pełnym ży­
cia chłopakiem, da sobie radę 
Hejman także Jest przodującą 
aktywistką, bierze udział w dys­
kusjach politycznych na pra- 
sówkach.

W ysunięto także do Zarządu 
Romanę Szczerbę, przoduiącego 
grupowego z ślusarni Bolesława 
Sawickiego i Julię Zapa łiw ską,
oraz k ilk u  innych. Po przegłoso­
w aniu lis ty  kandydatów rozpo­
częły się tajne wybory. W skład 
Zarządu weszli: Graczyk.
Szczerba, Sawicki, Zapalnwska 
i Hejman jako przewodnicząca 
Po zebraniu młodzież wesoło ba­
w iła  się.

JERZY KRASKO W SKI 
Lodź

11 -ta  brygada SP
zdobyła po raz wtóry

sztandar przechodni
Junacy U-eJ brygady, pracu­

jącej przy budowie Zakładów 
Chemicznych w  Oświęcim iu, 
przeżywali niedawno radosny 
dzień. W odśw iętnie udekorowa­
nej św ie tlicy  zgromadziła się ca­
ła brygada, by przejąć po raz 
w tó ry  sztandar przechodni ZG 
ZM P 1 Kom endy G łów ne j SP 
uzyskany za o fia rną  pracę w 
turnusie  zim owym

Junacy 11-tej brygady w y ­
różnia ją się nie ty lk o  w ydajną 
pracą na budowle, ale przodu­
ją  również we wszelkiego ro­
dzaju pracach społecznych, a 
także w  pracy ku ltu ra ln e j i 
sportowej.

Teatr Młodego Widza
m Łodzi

Łódź otrzym ała nową placów­
kę teatralną. Jest nią Teatr 
Młodego Widza, którego o tw ar­
cie odbyło się w dn iu 12 bm.

Nowa placówka powstała w 
w yn iku  zrealizowania zobowią­
zania przedzjazdówego przez 
grupę ZM P-owską pracow ni­
ków  Państwowego T ea iru  Pow­
szechnego. Dyrektorem  I k ie­
row n ik iem  artystycznym  teatru 
jest Jadwiga Chojnacka.

Teatr Młodego Widza zaina­
ugurował swą działalność pre­
m ierą kom edii Franciszka Za­
błockiego „F ir ry k  w zalotach“  
w inscenizacji H a liny G all.

Rzeszowscy kolejarze 
prowadzq pociągi 

o obcigżeniu 2000 ton
Wśród 54 rzeszowskich dru 

żyn parowozowych, biorących u- 
dział we współzawodnictw ie w 
przewożeniu pociągów towaro­
wych o zwiększonej wadze b ru t­
to. wyróżnia się załoga parowo­
zowni w Dębicy, która dzięki do­
bre j współpracy ze służbą ru ­
chu zwycięsko w ykonu je  swoje 
zobowiązania przedzjazdowe 
przewożąc na dobę 2 pociągi o 
ciężarze ok. 2 tysięcy ton każ­
dy, podczas gdy poprzednio o- 
siągała wagę pociągu wynoszą­
cą ty lk o  ¡600 — 1700 ton. W 
prowadzeniu pociągów o zwtęk 
szonym obciążepiu przoduje 
maszynista W ładysław  Barszcz, 
k tó ry  że swym pomocnikiem — 
Kopalą przeprowadził bez uster­
ki pociąg na odcinku Dębica — 
Nowa Huta o obciążeniu 1996 
ton. W yróżnić tu należy rów ­
nież maszynistę W ładysława 
Wojtaszka z parowozowni w Żu­
raw icy, k tó ry  ze swvm p moc- 
n ik iem  — Stanisławem  Pieczko 
i ins trukto rem  M ichałowskim  
przeprowadził pociąg towarowy 
z. Rzeszowa do Żuraw icy o ob­
ciążeniu 2.005 ton.

dział 
dów
I tak załoga cerowni zace­
ru je  dodatkowo 2660 m ma­
teria łu , fa rb ia rn ia  ufarbu - 
je ponad plan 10 tys. kg różne­
go surowca, z czego b lisko po­
łowę już wykonała, wykańczał 
nia zaoszczędzi 1800 kg che- 
m ika lii.

Przędzalnia, od k tó re j w po­
ważnym stopniu zależy w yko ­
nanie planu przez tka ln ię ! zo­
bowiązała się nie ty lk o  dostar­
czyć 3800 kg przędzy ponad 
plan aie także zwiększyć jakość 
przędzy o 1.5 proc. w  stosunku 
do planowanej i zmniejszyć od­
padki o 1.8 proc., co da dodatko­
wo 1532 kg przędzy.

Opierając się o zobowiązania 
innych działów, tkalnia mogła 
podjąć się wyprodukowania po- 
n łd  plan 2084 m materiału, po­
nadto przez zmnieiszenie odpad­
ków osiągnąć dalszych 1390 m, a 
przez podwyższenie jakości o 19.9 
proc. w stosunku do osiąganej 
— dać dodatkowo 12928 m tka­
nin pierwszej jakości.

Ażeby jeszcze lepie j pracować 
organizacja zetempowska w y­
stąpiła z wmioskiem do k ie row ­
n ic tw a Zakładu ,.A " w B ia łym ­
stoku o stworzenie dwóch b ry ­
gad młodzieżowych w tka ln i. 

I K ie row n ic tw o zdając sobie 
sprawę z osiągnięć brygad m ło­
dzieżowych we współzawodni­
c tw ie  przedzlotowym  w  1952 r. 
w yraziło  na to zgodę i brygady 
przystąpią do pracy w na jb liż ­
szych dniach.

Trudności w pracy mają to­
warzysze pracujący w farbiarnl,
gdzie is tn ie ją  niezbyt dobra 
w a run k i pracy, brak jest dobrej 
w en ty lac ji, a stary strop jest 
przeżarty w ilgocią. K ie row n i­
c two zakładu powinno lepie j za­
dbać o urządzenia w enty lacy j­
ne, ażeby robotnicy m ogli pra­
cować bez narażania zdrow ia 
dopóki nie wybudowana zosta­
nie nowa farb iarn ia .

Pozwoli to Im jeszcze lepie j 
niż dotychczas wykonywać Czyn 
Pnzedzjazdow'y.

Korespondent
TADEUSZ M A LIS ZE W S K I 

BZPW — Białystok

Produkują z zaoszczędzonego 
materiału

Podejmując liczne zobowiąza­
nia młodzież Zakładu Remonto- 
wo-Montażowego TOR w Namy­
słowie włączyła się do współza­
wodnictwa przedzjazdowego. Po­
przez lepsze , gospodarowanie 
m ateriałem  postanowiono obn i­
żyć poważnie koszty własne 
produkcji. I tak np. tokarz Ilde­
fons Kopockł zobowiązał się 
wytoczyć z odpadków 700 sztuk 
detali i do dnia 17 grudnia 1953 
r. w ytoczył już 500 sztuk. T o ­
karz Krzysztof Eugeniusz, któ ry  
w ykonu je  przeciętnie 160 pro­
cent norm y, w ykona ł z zaoszczę­
dzonego m ateria łu  hutniczego 
wspólnie z Edwardem Kaczmar­
czykiem 95 sztuk kółek I innych 
detali do dźw igów. Tokarze 
Nieciecki i Szydłowski w ykona li 
z odpadków 70 sztuk śrub i 60 
sztuk nakrętek do użytku we­
wnątrz zakładu.

W ielu zetempowców stara się 
ulepszyć metody swej pracy i 
podnieść przez to wydajność 
Kol. Stefan Pltanlak, pracujący 
na wytaczarce, opracował pro­
je k t usprawnienia, k tóre pomo­
gło mu lepie j wykorzystać moc

produkcyjną maszyny. Podobne 
wnioski racjonalizatorskie zło­
żyli Bilski i Rosa.

Dużą przeszkodą w  pracy ko­
legów, zatrudnionych na gnieź- 
dzie regeneracyjnym  c iągników  
..Zetor“ , Jest brak m otorka do 
szlifowania zaworów. Pracę tę 
trzeba wykonywać ręcznie, co 
jest bardzo uciążliwe dla robot­
n ików  I w p ływ a ujem nie na w y­
dajność pracy. A przecież re­
mont c iągn ików  „Z e to r“  to w 
zakładzie najpoważniejszy dział. 
Motorek, który był w gnieźdź,ie 
regeneracyjnym, został oddany 
do niewielkiej naprawy. Było to 
8 miesięcy temu. Do dzisiejsze­
go dnia dyrekcja Zakładu Re­
montowo - Montażowego TOR  
w Namysłowie nie interesuje 
sic naprawą tego motorka, któ­
rego brak obniża rezultaty pra­
cy załogi. Warto, by ktoś z dy­
rekcji pomyślał, że szybsza na­
prawa ciągników to lepsza I 
skuteczniejsza pomoc pracują­
cym chłopom.

Korespondent 
HEN RYK KUREK  

Namysłów

PBOGR4M BUDKOWY
na dzień 16 luty

Program  ł  — na fa li 1321 m .
Program  dnia 6.00, 15.25, W ia­

domości 5.05, 6.00, 7 00, 7.55,
12.04. 18.00. 20 00, 23.00.

5 10 A udyc ja  dla wad. 3.20
Pieśni i tańce ludowe. 6.10 M u ­
zyka p o r a m i,  8.50 G im nasty ­
ka, 7.20 M jz y k a  rozryw kow a, 
7.50 K alen darz  rad iow y, 8.00 
A udycja  dla m łodzieży szkół 
podstawowych p.t. „B łę k itn a  
sztafeta“ . 8.20 K oncert, 0.00 
D la  klas X  słuchowisko w  
oprać, rad iow ym  Stanisława 
Gnoińskiego p.t, „A nna K are ­
n in a" , 9.40 D la przedszkoli słu­
chowisko M a rli Rosińskiej p.t. 
„Jak poznały dzieci co n a j­
jaśnie j św ieci", 10.00 Przerw a, 
11.05 D la klas I I  słuchowisko  
p.t. „Tab liczka  m nożenia", 
11.25 M uzyka  1 aktualności, 
12.15 M uzyka. 12.25 .Na sw oj­
ską nu tę" -  gra Zespół In ­
s tru m enta ln y  A leksandra D a­
niszewskiego, 12.45 A udycja  
dla wsi, 13.00 K oncert opero­
w y  w  w y k . O rk . Rozgł. Bydgo-

1054 r. (środa)
sklej P R  pod dyr. A rnolda Re­
zlera i W aleriana  Paw łow skie­
go, 13.40 Schubert: Pastuszek 
na skale, 13.55 P rzerw a, 15.30 
D la dzieci ode. 5 pow. W. 
P rzyborow sklego p.t. „Szwe­
dzi w  W arszaw ie", 16.10 Poga­
danka lekarska, 18.20 K oncert 
O rk ie s try  Rozgł. W rocław skiej 
PR  p.d. Feliksa Rybickiego,
17.00 „Z  życia Z S R R ", 17.30 
M u zy k a  ro zryw ko w a , w y k o ­
naw cy: Zespół G itarzystów  Ja­
na Ław rusiew icza, 18.00 M ik ro ­
fonem  po k ra ju , 18.15 K oncert 
solistów radzieckich , 18.45 K on­
cert w to rko w y, 19.45 A udycja  
dla wsd, 20 28 W iadom ości spor­
tow e. 20.42 M uzyka  taneczna,
21.00 „Srebrzyste w iad ro "  — 
w o dew il Edw arda Fiszera s 
m uzyką  Edw arda O learczyka, 
21.47 M uzyka, 22.10 List H ele ­
ny W lelowieyskleJ do Józefa 
A ndrzeja  T rys ika . 22.30 M uzy ­
ka sym foniczna w  progr. R. 
Strauss „M ieszczanin szlachci­
cem ".
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W pół godziny by ł na miejscu. Za­
m eldował się u zastępcy szefa sztabu 
m aryn a rk i wojennej, k tó ry  w ydał mu 
dokładne polecenia Głos grubego k a ji-  
m akama *) by ł suchy i ostry.

Abd er-R auf G harbo zbyt długo słu­
ży ł w  m arynarce wojennej, aby nie w ie­
dzieć. że rozkazy wojskow e nie znoszą 
sprzeciwu. A przecież nie mógł po­
wstrzym ać cisnących mu się na w argi 
słów protestu. Przed chw ilą  m ia ł w rę­
kach kom unikat meteorologiczny, k tó ry  
o p ią te j rano nadało Radio — Malta. 
K om un ika t ostrzegał: „W  sektorze Del­
ta s ilny w ia tr  zachodni — siła 6. W sek- 
to rze Ćrusade sztorm północno-zachod­
n i _  siła 7. Wschodni Taurus — w ia try  
zmienne, siła 4, zbaczające ku wscho­
do w i“ .

Na wodach u wybrzeży Egiptu sztorm 
w yrasta ł z godziny na godzinę. O ósmej 
port w A leksandrii został zam knięty 
dla naw igacji. Świadczyło to na jlepie j 
o grożącym niebezpieczeństwie. Skąd 
w ięc ten pośpiech? Dlaczego muszą w y­
płynąć już teraz? Czy naprawdę me 
można zaczekać do ju tra? Po raz pier­
wszy w życiu pozwolił sobie na głośne 
pow ątp iew anie w  słuszność otrzym ane­

go polecenia. Odpowiedź była zimna 
i stanowcza, odmierzana zwolna cedzo­
nym i słowam i:

— Juzbaszi Gharbo, tu jest wojsko 
1 to jest rozkaz.

Zasalutował, odw rócił się na pięęle 
1 wyszedł.

O godzinie dziesiątej rano „S o llum “  
korweta *ł ) K ró lew skie j Egipskiej M ary­
na rk i W ojennej wypłynęła z portu w 
A leksandrii w  swoją ostatnią podróż. 
K ierunek — Morze Czerwone. Cel — 
m isja specjalna.

Na pokładzie m ie li sto czternaście 
osób. w tym  oprócz dowódcy okrę tu je ­
denastu oficerów Nie była to zw ykła 
załoga sześćsetsiedemdziesięcio tonowej 
korwety. „S o llum “  w iózł na Morze 
Czerwone m arynarzy, których wysadzić 
m ia ł w  porcie Szerm esz-Szeich. Sporo 
czasu upłynęło, zanim nowi zostali roz­
lokowani. Juzbaszi Gharbo uśw iadom ił 
sobie w pewnej chw ili, że dla dodatko­
wej załogi nie ma pasów ratunkowych. 
Wzruszył ram ionam i. Wszystkiemu w i­
nien pośpiech. Ten nagły wyjazd w y­
dał mu się zresztą od pierwszej chw ili 

zupełnie bezsensowny.

Stał na mostku 1 obserwował hory­
zont przez lornetę. U jrza ł w oddali ja ­
kiś statek, tak jak  oni borykaiącv się 
z falam i. Ci biedacy nie mają innej ra­
dy, nie zdążyli widać przed zamknię­
ciem portu. A le „S o llum “ ? Było połud­
nie, a m imo szybkości, jaką starali się 
rozw inąć odda lili się od A leksandrii za­
ledw ie o piętnaście m il. Czyż nie lepiej 
w ięc było zaczekać aż sztorm minie 
1 wyruszyć w drogę rozw ija jąc  od razu 
norm alną szybkość?

Z goryczą wspom inał n iem iłą  rozmo­
wę w  dowództw ie m arynark i. Bądź co 
bądź rozmowa ta nie świadczyła, by 
adm ira lic ja  zbyt sobie brała do serca 
sprawę bezpieczeństwa m arynarzy. Dla 
nikogo przecież nie było tajem nicą, że 
„S o llum “ , zakupiony od A ng lików  w 
1944 roku, jest starym  gratem, k tó ry  ze 
swoją w yrzu tn ią  bomb głębinowych i 
urządzeniami do w y ław ian ia  m in, do­
brze w ysłużył się B ryty jczykom  w cza­
sie ostatn ie j wo jny.

„S o llum “  z trudem  przedzierał się 
naprzód, dysząc ja k  człow iek chory na 
astmę. W alczył z nacierającym i nań fa­
lami, które z uporem rozwścieczonego 
m aniaka spychały go w przepastne wą­
wozy. by po ch w ili w yrzucić na.spicza­
stym czubie, jak małą leciu tką piłeczkę.

Gharbo m ia ł złe przeczucia. W idział 
zbliżające się niebezpieczeństwo. „Sol­
lu m “  zaczął podrygiwać konwulsyjn ie, 
a z jego wnętrza, jak  z trzew i chorego 
zwierzęcia, wydobywało się ochrypłe 
rzężenie. Gharbo zawezwał pierwszego 
oficera. Juzbaszi Wagih Szarif z ja w ił 
się natychm iast.

— Wyśle pan do dowództwa m ary­
n a rk i depeszę z zaw iadomieniem, że 
okręt znajduje się w niebezpieczeń­
stwie. Sztorm i wysoka fala un iem ożli­
w ia ją  norm alne kierowanie okrętem.

Była godzina trzynasta. M anewrowa­
nie stawało się coraz trudniejsze. G har­
bo przypom niał sobie nieznany statek, 
k tó ry  niedawno w idzia ł przez lornetę. 
Jak się wiedzie towarzyszom niedoli? 
D o jrza ł smukłą, jasną sylwetkę moto­
rowca zabawnie podrygującego wśród

przewalających się m asywów I żółty 
kom in z szerokim, czerwonym pasem. 
Gharbo stał tak z lornetą przy oczach, 
o lbrzym i i nierućhom y, nieczuły na pie­
kielne kołysanie okrętu. Jakim ś n iew i­
domym sposobem p o tra fił utrzym ać 
równowagę, podczas gdy wszystko na 
okręcie zm ienia ło miejsce. Jeździło, 
chw iało się, chybotało.

Pierwszy oficer w ró c ił z ka rtką  pa­
pieru w ręce.

„Zm nie jszyć szybkość — radziło do­
wództwo m arynark i. — Wracać do por­
tu, jeżeli dalsza podróż n iem ożliw a“ .

N am yślili się — G harbo uśmiech­
ną ł się z iron ią  i przygryz ł wargi, aby 
powstrzymać słowa, których podwładni 
słyszeć nie pow inni z ust dowódcy.

— W racam y — zadecydował bez na­
mysłu.

Maszynownia odpowiedziała natych­
m iast. ale ze sterów ki rozległ się roz­
paczliwy krzyk :

— Koło sterowe nie działa!
Skoczył do sterówki. Praw ie Jedno­

cześnie na mostek wbieg ł zdyszany Es 
Said Abd e l-K a rjm , g łów ny inżyn ie r 
„S o llum a“ .

—  Woda wchodzi do ty ln e j części 
statku. Betonujem y, ale jest, ja k  się 
wydaje, k ilka  przecieków.

— Wysłać telegram do dowództwa o 
sytuacji „S o llum a“ . Juzbaszi Szarif, za­
stąpi mnie pan ną mostku,

Abd er-R auf Gharbo zbiegł z trapu 
ześlizgując się po g ładkich poręczach. 
W oczach stojących grupkam i m aryna­
rzy dostrzegł n iepokój I trw oż liw e" py­
tanie. Ludzie zdawali sobie snraw®, że 

Juzbaszi Abd er - Rauf Gharbo „S o llum “  znajduje się w  obliczu kata-

strofy. Szeptali między sobą lub sta ll 
milcząc, z bezradnie zwieszonymi ręka­
mi.

Dowódca wydaw ał szybkie, k ró tk ie  
rozkazy.

— Zamknąć drzw i wodoszczelne.
— Pompować zenzyi***).
— Meldować natychm iast, czy woda 

przybiera!
Zm obilizować całą załogę maszy­

nowni !
Przemknęło mu przez myśl na jgor­

sze: puszczają n ity , p ły ty  poszycia roz­
chodzą się. Na tak im  starym  pudle jak  
„S o llum “  było to zupełn ie 'm ożliw e. Ale 
wtedy... nie ma ratunku. Jeżeli przez 
zam knięcie drzw i wodoszczelnych groź­
ba zostanie zlokalizowana, jest nadzie­
ja un ikn ięc ia  katastro fy.

K ie row a ł akcją osobiście, chłodny, 
rzeczowy, opanowany. M arynarzom  
Spiesznie wykonu jącym  rozkazy udzie­
l i ł  się jego spokój, poza którym  w idz ie li
— bo chcie li w idzieć — pewność, że nic 
złego stać się nie może.

— Niech cię A łiah  błogosławi — mó­
w ili głośno.

— Jest piękny i  m ądry —  szeptali 
między sobą.

(c. d. n.)

•) K a jlm akam  — w  m arynarce  kom an -
k o w n ik .UCZnik W 8 r m il  li4dł>w e j ~  P o d pu ł-

* • )  K orw eta  -  w o kres ie  Doty żaglow e!
— ° y i  w o jenny średn ich  ro zm la ró w  o, 
d ru g ie ) w o jn y  światow e! — nazw a o k re m  
przeznaczonego do w a lk i z ł < S m ?  £Sd“  
w odnym i o ra z  do o chron y  l zw iad u  P d

• * » )  Zenzy —  ścieki na statku.
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nl« Dalaval-
H S l | j k  len, w malej j

miejscowości 
| • podgórskiej Fa- I
■** lun, odbyło się j

wwK oficjalne ótwar 
Ci«-;, \  ' o*® narciarskich ,

mistrzostw
* świata. Mimo j

kllkunastostop- |
\$ggji ulowego mrozu ;

na uroczystość 
przybyły dzie- 

slatW tysięcy Szwedów 1 tury­
stów * rośnych stron świata. 
Otwarcie mistrzostw, które roz­
poczęło się o godzinie 19-tej, po­
przedziła defilada zawodników, 
przemówienia oraz pokaz ogni 
sztucznych. Uroczystego otwar­
cia mistrzostw dokonał następca 
tronu szwedzkiego —  książę 
Bertil.

Nigdy jeszcze w swej historii 
małe miasteczko szwedzkie Fa- 
lun nie widziało tak wielkiego 
napływu turystów ze wszyst­
kich stron świata jak to miało 
miejsce dziś, podczas odbywa­
jących sie tu pierwszych konku­
rencji tegorocznych narciar­
skich mistrzostw świata: biegu 
na 30 km mężczyzn oraz otwar­
tego konkursu skoków.

W yniki obu tych konkurencji 
przeszły wszelkie oczekiwania i 
przyniosły wielką niespodziankę 
w  pierwszym dniu mistrzostw’.

Niepokonani dotąd Skandyna­
wowie, a szczególnie Norwedzy, 
wielokrotni triumfatorzy bie­
gów narciarskich musieli uznać 
wyższość biegacza radzieckiego 
Kuzina, który wspaniale fini­
szował na ostatnich 10 km 
„trzydziestki“. Drugą niespo­
dzianką byio podwójne zwycię­
stwo Finów w skokach otwar­
tych. Od 25 lat t.j. od początku 
narciarskich mistrzostw świata 
skoczkowie fińscy po raz pierw- zina z 
szy odnieśli wspaniały sukces.
M atti Pietikainen i Yeikko Hei- ! 
nonen zdobyli bowiem dla barw 
fińskich dwa pierwsze miejsca j 
w  tym wspaniałym konkursie, j 
którego poziom przekroczy! ro- j 
zegrany przed dwoma laty oSIm- J 
pijski konkurs skoków w Osio. j 
Trzecim w tym konkursie byl 
miody Szw’ed Oestman, 4. Knar- j 
vik (Norwegia), 5. wicemistrz o- I 
llmpijski Norweg Falkanger. 
zwycięzca rozegranego niedaw­
no w Moskwie konkursu sko­
ków.
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W  p ie rw s z e j d z ies ią tce  na  1© k m
Iest 5 b iegaczy fiń s k ic h , trze ch  ra ­
d z ie c k ic h  i dw óch  Szw edów . Po 20 
k m  na  czo ło  w y s u w a  się F in  M a t­
t i  L a u ta la  z czasem 1:12:58, J e rn - 
be rg  spada na d ru g ą  p ozyc ję , ale 
d z ie li go od  p rz e c iw n ik a  ty lk o  
sekund . , , ,

Na 25 k ilo m e trz e  K u z in a  d z ie li 
n ie w ie lk a  ró żn ica  od L a u ta li.  M e l­
d u n k i z da lszych  p u n k tó w  k o n t ro l­
n y c h  donoszą, że w s p a n ia ły  fin is z  
biegacza ra d z ie ck ie g o  p rz y n ió s ł m u 
cenne se k u n d y  p rzew a g i. Na m etę  
w pa d a ła  p ie rw s i z a w o d n icy . K ońcr.y  
b ieg  H e r rd in . o c z e k u je m y  te ra z  na 
K u z in a , k tó r y  m a da lszy  n u m e r 
s ta rto w y - Już  w id a ć  go na p ros te j 
B ieg n ie  w sp a n ia le . W idać , że ma 
jeszcze sporo  s ił, aby na ko ńcó w ce  
p o p ra w ić  sw ó j czas. W śród  w spa ­
n ia łe g o  d o p in gu  p ub lic z n o ś c i, K u z m  
zb liża  się szvb ko  do m e ty  i po 
c h w il i  m ija  ja . D osko n a le  z o rg a n i­
zow ana służba i n fo rm  a cy l na n a ty c h ­
m ia s t p od a je  jeg o  czas. H e r rd in  s to i 
obok i  spog ląda na w ysoka  ta b lic e  
in fo rm a c y jn ą . Do te j c h w il i  jego  
n a zw isko  je s t na p ie rw s z y m  m ie j­
scu: m a on czas 1.50:51. L a u ta la  jes t 
d o tą d  na d ru g im  m ie js c u  z czasem 
g orszym  z a le d w ie  o 1 sekundę . 1 
o to  na ta b lic y  s y g n a liz a c y jn e j s łuż­
ba in fo rm a c y jn a  p rzesuw a nazw iska  
F in ó w  na d ru g ie - i trze c ie  m ie jsce , 
a pod 1 u k a z u je  sie n a zw isko  K u -

R ad z ie ck i b iegacz K u z ln  n a d ro b ił 
45 sek. u z y s k u ją c  w  ten  sposób z w y ­
c ięs tw o . H a k u lin e n  i  L a u ta la  p o d ­
chodzą do swego n ie d a w n e go  ry w a ­
la i g ra tu lu ją  m u se rdeczn ie  z w y ­
c ięs tw a . W  c h w ile  po tem  o tu le n i w 
fu t ra  z a w o d n ic y  u d a ją  się do sw o ich

91 F IO D O R  T E R E N T IE W  (ZSR R )—
1:53,29;

10) P A W E L  K O T Z IN  (ZSR R ) —
1:53,52.

B ieg . k tó r y  o d b y w a ł sdę p rz y  te m ­
p e ra tu rz e  na s ta rc ie  22, a na m ecie 
16 s to p n i m ro zu , . u k o ń c z y ło  56 za­
w o d n ik ó w .

F IN O W IE  W Y G R Y W A J Ą  

W  K O N K U R S IE  S K O K Ó W

C entra lnym  punktem  zainte­
resowania dzisiejszej konkuren­
c ji m istrzostw , a n iew ą tp liw ie  
wszystkich konkurencji klasycz­
nych rozgrywanych w  Falun. 
stal się konkurs skoków o tw ar­
tych. w ' k tó rym  uczestniczyło 
71 zawodników. B rak Bergman- 
na i B joernstaedta osłabi! ze­
spól norweski, k tó ry  zaw iódł 
publiczność zgromadzoną w  re­
kordow ej ilości.

(Telefonem od naszego 
specjalnego wysłannika)

ca rla  1 H tro a k i S ibano  Japon ia , w y ­
ra źn ie  u s tę p u ją c  S ka n dyn a w o m . 
S y m p a ty c z n y  C zechos łow ak Zd e n ek  
Reraza sko czy ł dość p e w n ie , je d n a k  
z b y t k ró tk o  — 67,5 m  i  n ie z b y t do­
b rze  s ty lo w o , u z y s k u ją c  w  re z u lta ­
c ie  95.i  p k t. Na ro zb ie g u  s ta je  G ro - 
z in . Osiaga je d n a k  ty lk o  67.5 m . 
ponad to  p rz y  lą d o w a n iu  upada, 
g rzeb ią c  szanse na dob rą  no tę . P o­
d ob n y  los s p o tk a ł re p re ze n ta n ta  
S zw ec ji — K a lle  H o lm s tro m a , k tó r y  
upada p rz y  s k o k u  d ługośc i 72,5 m. 
W c h w ilę  po te m  s z y b u je  M a tt i  P ie - 
t ik a in e n . Jego sko k , o bse rw o w a n y  
w  p ie rw sze j faz ie  w  m ilc z e n iu  przez 
w s z y s tk ic h , w y w o ła ł w  c h w il i  lą d o ­
w an ia  p ra w d z iw ą  burzę  o k la s k ó w  
P ie t ik a in e n  osiąga 76.5 m . w  P*ęk-

N A  T R A S IE  „ T R Z Y D Z IE S T K I"

Jest godz ina  9 rano . Na s ta rc ie  
s ta je  59 b iegaczy. Ze s ta d io n u  Lug - 
net rusza p ie rw sza  para  z a w o d n i­
k ó w  do b iegu  na 30 k m : Szwed
H e r rd in  i b iegacz ra d z ie c k i K u z in  
(zgodn ie  z re g u la m in e m  m is trz o s tw

Rewelacyjne zwycięstwo Kuzina (ZSRR)
' w  b ie g u  n a  3© k m .

¡ F in o w ie  i r i u n t f u g ą  w  s B to k ta c h

ł\
ł
ł
*
*\
ł
*
t
t
*
t
ł
*

*
*
*
t
*
t
ł
r
e
t
t\
t
*
*}
*

je d n e i s e rii s ta r tu je  d w óch  b e- ¡ 1:50,25;

k w a te r . S o lid n ie  z a p ra c o w a li na o d ­
poczynek.

N ie d łu g o  cze kam y na ko ń co w e  re ­
z u lta ty .  Na ta b lic y  zw yc ię zcó w  m a­
m y  ju ż  pe łną  d /.ies ią tke  n a jie p - 
szych b iegaczy św ia ta . O to  o n i:

1) W Ł A D IM IR  K U Z IN  (ZS*RR) —

gaczy w e d łu g  w y lo s o w a n y c h  n um e ­
ró w ).

T rasa  .. t rz y d z ie s tk i“  b ie g n ie  d w o ­
m a p ę tla m i:* ’ p ie rw sza  z n ich  o d łu ­
gości 10 km  (na n ie j odbędzie  się 
b.eg sz ta fe to w y  4 razy  10 km ) iest 
b a rd zo  u rozm a ico na , w ie d z ie  w  te re - 
l r e  fa lis ty m  i n a jw ię k s z a  różn ica  
w zn ie s ie ń  ma m ie jsce  na 7 k i lo ­
m e trz e  i w yno s i 170 m. Od 25 km  
st. łagodne  z jazd y , aż do m e ty

Jesteśm y na 10 k ilo m e trz e . P u n k t 
k o n t ro ln y  ja k o  p ie rw s z y  m ija  K u- 
z in  T u ż  za n im  b ie g n ie  H e rrd in .

H a k u lin e n  (Finland>a>2) V e jk k o
-  1:50,51

3) M a r t t i  L a u ta la  (F in la n d ia )
1:50.52;

4) S ix te n  J e rn b e rg  (Szw ecja)
1:51,30

5) T a im o  S tp ila  (F in la n d ia )
1:52.08. , x

6) Esko T i l l t  (F in la n d ia )
I “52 15 :

7) v e in o  K o n tin e n  (F in la n d ia )
1:52.52: ,

S) A rv o  V lita n e n  (F in la n d ia ) 
1:52,57;

Długą listę skoczków otw orzył 
reprezentant Japonii Yoshiji 
[śluzaku. Skok Fina Veikko Sal- 
.menranta budzi w ie lk ie  poru­
szenie na w idow ni i sygnalizu­
je doskonałą formę reprezentan­
tów F in landii. Skok Fina ma 
długość 75.5 m. z notą 1U1 p k t 
Pierwszy Szwed Lars-A ke Berg 
se.je osiągnął 70 m. z notą 
pkt. M łody Norweg E rling  K ro­
te n  uzyskał najlepszy skok z 
dotychczasowych — 72 m i notę 
104 pkt.

Skaczący w dalszej kolejności 
A n ie  Nilsson Szwecja i Svene 
Stenersen Norwegia uzyskali, 
skoki 70 i 74 m. z notami 103 i 
104,5 pkt., a Risto Vuorirten F in­
landia i NUs Lundh Szwecja^ o- 
siągnęli noty 104 i 107 pkt. Sla- 
io się jasne, że walkę o zwycię­
stwo w skokach rozegrają m ię­
dzy sobą Skandynawowie, zw ła­
szcza, że najlepsi z n ich jeszcze 
nie s tartow a li.

K o n s ta n t in  K u d ria c e w  (ZSKR) 
skacze z u y t k iu t z u  — (ń  m ) au> 
.u cg i dusiac w ysoką  notę- G 3 m 
d łuższy sko k  ma d ru g i re p re ze n ta n t 
Z S itK  — J u n j  M o s k in . W k i.K o  
c iik iL  p óźn ie j ua rozb iegu  z n a jd u je  
s.e E i:k  S ty l S zw ec ja , lec i p .ę k in e  
•,v p o w ie trz u  i lą d u je  na 76 m . Jesi 
to  n a jd łu ż s z y  sko k  w  le j s e r ii i u- 
z y s k u je  on notę  169 p k t. S la i tu ją c j  
za c h w ilę  H a lv o r  Naess osiąga 
Ä p ra w d z ie  k ió ts z a  od leg łość  -  n..- 
aie za p ię k n y  s ty l osiąga notę  ogot- 

, na 106 p k t Na : ozb icgu  s ta je  m lo  
: d z iu tk i k in  v e ik k o  H e inonen . Ma 
i s;<0 k te : sam ej d ługośc i co

Szwed je d n a k  tego p ię k n y  » ty ł po- 
1 zw a la  uzyskać wyzszą notę  -  10 .a 
1 p k t. N o tu je m y  jeszcze u d a n y s k o k  
j B vor O stm ana i S v e n e  S ta llv ik a

.i S ta r tu ją  
[ sko czkow ie :

n y m  s ty lu . U z y s k a ł on łączną  notę  
114 p k t. M a m y  w ię c  k a n d y d a ta  na 
m is trza  św ia ta . U czes tn ik  m is trz o s tw  
A u s tr ia k  Sepp B ra d l odda je  ró w ­
n ież u da n y  sko k , je d n a k  k ró ts z y , bo 
75 m . i w  gorszym  s ty lu ;  łączn ie  
osiąga on 10»,5 p k t. W ie szc ie  skacze 
w ic e m is trz  o lim p ijs k i  T o rb jo rn  F a l­
k a ng e r. Jedzie . Ma słabe w y b ic ie , 
a i s ty l je g o  budz i sporo  zas trze ­
żeń. U czuc ie  zaw odu  w y ry w a  się z 
p ie rs i 100 ty s ię c y  w id z ó w , g d y  F a l- 

1 0 3 |k a n g e r  lą d u ją c  na d ługośc i 72,3 m ., 
u z y s k u je  za sw ó j skok  łączną notę  
107.5 p k t. D o b ry  sko k  w  p ie rw sze j 
k o le jc e  o d d a li ró w n ie ż  F in  A n t t i  H y- 
v a r in e n  i M ik o ła j K a m iń s k i ZSRR 

P ie i wszą se ria  sk o k ó w  p rzynos i 
w y ra ź n ą  p rzew agę  F inom . Z o lb rz y ­
m im  za in te re so w a n ie m  o czek iw a no  
d ru g ie j k ó le ik i  s k o kó w , p rz e w id u ­
jąc zac ię tą  w a lk ę  ze s tro n y  N o rw e ­
gów . S p ra w ili • o n i je d n a k  w szy ­
s tk im  zaw ód. b ow ie m  w  d ru ­
g ie j k o le jc e  s ko kó w  p o p ra w i­
li ’ swą lo k a tę  je d y n ie  E r l in s  
K ro k e n , k tó r y  u z y s k a ł 76.5 m 
z notą  111 pkt.. o raz  K .ie ll K n a rv ik  
m a ja c  75,5 m . z łączną  notą  109.5 
p k t. S k o k i M a tt i P ie t ik a in e n a  i 
V e ik k o  H e inonena  p o tw ie rd z iły  ich  
w vsoka  fo rm ę  i za d e cyd o w a ły  o 
p o d w ó jn y m  z w y c ię s tw ie  F in ó w  
P ie t ik a in e n  o s iągną ł 78 m . z łączną, 
n a jw ię k s z ą  w  k o n k u rs ie  no tą  116.o 
p k t. H e in n on e n  m ia ł skok  o 3,5 m. 
lepszy n iż  w  p ie rw s z e j s e r ii,  t j .  76 
m o s iąga jąc  no tę  112 p k t.

Zarówno w pierwszej ja k  i w 
drug ie j serii obserwowaliśmy 
w iele upadków, k tó rym i zawod­
nicy o dużej klasie pogrzebali 
szanse na czołowe miejsca.

W pierwszej serii Fin Veikko 
Sałenranta upadł w  drugie j 
kolejce. Podobny los spotkał 
Norwega Sverre Stenersen, k tó ­
ry wylądow ał wprawdzie na b li­
sko rekordowej odległości 81 m 
ale przewróci! się, otrzym ał no­
tę zaledwie 87 pkt. Upadki przy 
lądowaniu mają również Nils

Tak więc konkurs skoków za­
kończył się podwójnym  zwycię­
stwem skoczków fińskich. Za­
zwyczaj chłodni i opanowani 
F inowie, k tó rzy  stanow ili na 
m istrzostwach bardzo liczną 
grupę, przy ję li ten sukces swoich 
reprezentantów bardzo gorąco. 
Okrzykom  i w iw atom  nie było 
końca. Trzeba powiedzieć, że 
sukces ten by ł w pełni zasłużo­
ny i że w niedzielnym  konkursie 
skoków P ie tika inen i Heinonen 
w ykazali rzeczywiście wysoką 
klasę górując zdecydowanie nad 
pozostałymi zawodnikam i. O ich 
przewadze m ów i na jlep ie j tabe­
la dziesięciu najlepszych:

1) M atti PitiUałnen (F in lan ­
dia) 76,5 — 78 m. 232 pkt.

2) Veikko Heinonen (F in lan­
dia) 72,5 — 76 m. 222 pkt.

3) B ro r Ostman (Szwecja) 
75 — 77 — 221.5 pkt.

4) K je ll K n a rv ik  (Norwegia)
74 _  75.5 — 220,5 pkt.

5) F.rik Styf (Szwecja) 76 —
75 — 218 pkt.

6) Torbjorn Falkanger (Nor­
wegia) 75—72,5 — 218 pkt.

7) Erling Kroken (Norwegia) 
72 — 76.5 — 217,5 pkt.

8) H a lvor Naess (Norwegia)
2.5 — 75 . — 217 pkt.
9) A n tti Hyvarinen (F in lan­

dia) 73 — 76 m — 215,5 pkt.
10) Sepji D radl (Austria) 75 — 

72 — 214,5 pkt.

Pierwszy zawodnik radziecki 
Mikołaj Kamiński zajął 22 
miejsce, mając skoki 69,5 i 70,5 
z notą 205,5 pkt. Feliks — Cze­
chosłowacja uplasował się.na 19 
miejscu, skoki 70 i 75 m, nola
209.5 pkt. Na dalszych miejscach 
znaleźli się tacy znani zawod­
nicy ja k : Norweg Moim, Szwed 
Karlson i Norweg Kapstadt.

W poniedziałek odbędzie się 
wręczenie nagród zwycięzcom 
biegu na 30 km, oraz konkursu 
skoków. Dzień jest wolny od za­
wodów. Natomiast we w torek 
t.j. w dniu 16 lutego odbędzie 
się konkurs skoków do kom bi­
nacji. Zgłoszonych jest 33 za­
wodników. 17.lutego rozegrany 
zostanie bieg na 15 km.

G im n a s ty k a  o b e jm u je  sw ym  
rasięgśem  coraz w ię c e j m ło ­
d z ie ży . Ten p ię k n y  a le  z a ra ­
zem  t ru d n y  s p o r t z n a jd u je  
c o ra z  w ię c e j z w o le n n ik ó w . Ro­
śn ie  p op u la rn o ść  1 za in te re so ­
w a n ie  g im n a s ty k a  w śród , nasze­
go społeczeństw a.

7. ra d o ś c ią  o b s e rw u je m y  
,,o d m ło d z e n ie "  nasze j c z o ło ­
w e j k a d rv  e tm n a s ty c z n e j. z a ­
s ila n e j m to d v m i s p o r to w c a ­
m i M ło d z ie ż  b a rd z o  a m b itn ie  
I 7. d u ż y m  n a k ła d e m  p ra c y  
zd o b vw a  m is trz o s tw a  w n iż ­
szych  k la sa ch  (TH I II) o ra z  
d oc h o d z i do  k la s y  I i m i­
s trz o w s k ie j.

M im o  je d n a k  w y ra ź n y c h  o- 
siągnięć, ja k ie  o b s e rw u je m y  
w  g im n a s ty c e . m u s im y  
s tw ie rd z ić , że poziom  w y ­
szkolenia naszych czołowych  
zaw odników  i zaw odniczek  
pozostaw ia w obecnel chwUi 
jeszcze dużo do życzenia. 
Starsi zaw odnicy, m im o p ra ­
cy nad sobą nie w y k a z u ją  
w y ra źn e ao  postępu. Od szei e- 
qu la t o b ra c a j*  się om w 
k rę g u  tych sam ych e lem en­
tów i pow iązań ćwiczeń, p o ­
w ta rza ją c  tym  sam ym  stare  
błędy, co n ie je d n o k ro tn ie  o v ­
io  p rz e d m io te m  o b ra d  na ze­
b ra n ia c h  ra d y  tre n e ró w  sę­
d z ió w  1 d z ia ła c z y  g im n a s ty k i.
U m ło d s z y c h  z a w o d n ik ó w , 
k tó rz y  z a s il i l i  nasza czo łó w kę  
g im n a s ty c z n ą  za s to ju  te so  
jeszcze  n ie  w id a ć . Je dn a k  is t­
n ie je  pow a żn a  obaw a, że m ło ­
d z i i n ie je d n o k ro tn ie  u ta le n ­
to w a n i z a w o d n ic y , w z o ru ją c  
sie na b ie d a ch  s ta rs z y c h  k o ­
leg ó w , ró w n ie ż  z a trz y m a ją  
s ię  w  ro z w o ju .

J a k  w ie m y , n a jle p s i nasi 
z a w o d n ic v  należ.ą do  ró ż n y c h  
k ó ł z rzeszeń  s p o r to w y c h , t r e ­
n u ją  w  g ru p a c h  d w u  lu b  tr z v  
o sob o w ych  i to  n ie je d n o k ro t­
n ie  z z a w o d n ik a m i n iż s z y c h  
k las . W w ie lu  w y p a d k a c h  n ie  
są o n i o to cze n i o p ie k ą  t r e ­
n e rs k ą  ze w zg lę d u  na b ra k  
o d p o w ie d n ic h  k a d r  w d a n ym  
z rz e s z e n iu . Z a w o d n ic y  ci 
u z u p e łn ia ją  często  te k a d ry  
i ja k o  t re n e rz y  p ro w a d z ą  sa­
m i z a ję c ia  w  s e k c ja c h  s p o r ­
to w y c h .

A le  to  jeszcze  n ie  w s z y s t­
k o  Zawodnicy k lasy m*- 
strzo w sk ie j, aby dojść do w y ­
sokich w yn ikó w  i niezbędnej 
p recyz ji w m istrzow skim  w y ­
konyw aniu  ćwiczeń lub ich 
elem entów i pow iązań, m uszą  
być otoczeni w łaściw ą opieką  
tech n iczno -m ateria lną , czego 
znów nie w szystkie  zrzesze­
nia były i są w  stanie doko­
nać. Oto. co m ię d z y  in n y m i 
w p ły w a  na pew ie n  z a s tó j w  
p o z io m ie  w y s z k o le n io w y m  n a ­
sze j k a d ry  g im n a s ty c z n e j.

T ru d n ą  s y tu a c ję , k tó ra  w y ­
tw o rz y ła  s ię  na o d c in k u  
g im n a s ty k ! s p o r to w e j ro z w ią ­
zu je  o be cn ie  bardzo  słuszna  
i zasługu jąca na słowa uzna­
nia in ic ja tyw a Głównego Ko­
m itetu  K u ltu ry  F izyczne j, po­
w ołania już w tym  m iesiącu  
tzw . ośrodków  szkolen-owo- 
tren ing ow ych dla najlepszych  
gim nastyków  i gim nastyczek  
Polski. O ś ro d k i te su ja k  
g d v b y  z a lą ż k ie m  p rz y s z ły c h  
s z k ó ł m is trz o s tw a  s p o r to w e ­
go. o rg a n iz o w a n y c h  w P olsce 
i w in n y c h  k ra ja c h  d e m o k ra - 
c H lu d o w e j na w z ó r  p o d o b ­
n ych  s z k ó ł w Z w ią z k u  R adz ie ­
c k im . k tó re , ja k  w ie m y , m a­
ja, d łu g o le tn ią  p ra k ty k ę  i 
d uże  o s ią g n ię c ia .

AigrAndaęjM am r

W  P o lsce  o ś ro d k i te  u r u ­
ch o m io n e  zos taną  n a jp ie rw  w 
W arszaw ie  p rz y  A k a d e m ii 
W y c h o w a n ia  F izyczn eg o , w 
K rakow ie  p rz y  W yższe j S zko­
le  W F o ra z  w S tnlinogrodz'«  
p rz y  T e c h n ik u m  WF. W p ro ­
je k c ie  jes t ró w n ie ż  u tw o rz e ­
n ie  o ś ro d k a  te g o  ro d z a ju  
p rz y  W yższe j S zko le  W F 
w  Poznan iu.

W k a ż d y m  z ty c h  o ś ro d ­
k ó w  tre n o w a ć  ' b ęd z ie  o k o ło  
30 n a jle p s z y c h  z a w o d n ik ó w  
kias.y m is trz o w s k ie j i p ie r w ­
sze j (15 k o b ie t 1 15 m ę ż ­
czyzn ) z d a n e j m ie js c o w o ś c i 
lu b  o k rę g u . S ekc ja  g im n a ­
s ty c z n a  G K K F  w ś c is ły m  p >• 
ro z u m ie n iu  z z a in te re s o w a n y ­
m i ra d a m i tre n e ró w  g irn n a  
st v k i p rz y  p oszcze g ó ln ych  
W K K F -acb  w y ty p u je  zaw ód 
n ik ó w  do  w s p o m n ia n y c h  o- 
ś ro d k ó w . Zawodnicy r e k r u tu ­
jący się z różnych z rzeszeń  
będą trenow ać 3 razy  w ty ­
godniu (w surmę 16 godzin ty ­
godniowo) pod okiem  n a jle p ­
szych tren eró w  p o w o ła n y c h  l 
z a tw ie rd z o n y c h  p rz e z  s e kc ję  
g im n a s ty c z n ą  G K K F . Z a w o d ­

n ic y  o to c z e n i będą  o p ie k ą  i 
śc is łą  k o n t ro lą  le k a rs k ą .

Czy u tw o rz e n ie  S zkó ł M i­
s trz o s tw a  S p o rto w e g o  p o d n ie ­
s ie  p o z io m  nasze j g im n a s ty k i 
s p o r to w e j?  Czy z m ie n i to  
s la n  w y s z k o le n ia  n aszych  
c z o ło w y c h  g im n a s ty k ó w ?

T ru d n o  z g ó ry  o d p o w ie ­
dz ie ć  ta k : n ie m n ie j Jednak 
o ś ro d k i s z k o le n io w o -tre n  i l i ­
gow e  m ogą  u su n ą ć  w ię k s z ą  
część d o ty c h c z a s  is tn ie ją c y c h  
b ra k ó w  na o d c in k u  s z k o le ­
n ia  k a d ry  g im n a s ty c z n e j. Udo­
stępnią one na jlepszym  s por­
towcom  w łaściw y, system a­
tyczn y  całoroczny tren in n , 
prow adzony p rzez n a jlep ­
szych fachow ców . Np. w o- 
ś ro d k u  w a rs z a w s k im  z a ję c ia  
7. m ę ż c z y z n a m i p ro w a d z ić  
będą  t re n e rz y  Noskiew icz i 
Jędrusik; z k o b ie ta m i Rako­
czy i Filipow icz.

U tw o rz e n ie  Szkół M is trz o ­
s tw a  S p o rto w e g o  ro z w ią z u je  
w ie le  t ru d n o ś c i w y p ły w a ją ­
cych  z n ie d o s ta te c z n e j d o tą d  
opieki nad  k a d rą  g im n a s ty c z ­
na. zaś o p a rc ie  ty c h  o ś ro d ­
k ó w  o w vższe  u c z e ln ie  'VF 
g w a ra n tu je  czołowym  zaw od­
nikom  m ożliwości tren ow an ia  
na na llepszym  sprzęcie g im ­
nastycznym , ko rzys tan ia  z sal 
aim nastyc.znych, boisk I u rz ą ­
dzeń pom ocniczych tych  
uczeln i. Zabezpiecz.^ to ró w ­
nież pomoc teoretyczno-nau - 
kową w p racy  tre n e r  sk o-w y­
chow aw cze! ze strony za k ła ­
dów naukow ych m ieszczą­
cych sie p rzv  uczeln iach  
w ychow an ia  fizycznego.

Jedną z w ielu  dodatnich  
stron tvch ośrodków  1ect 
ró w n ież  i to. że tre n u ia c v  w  
w  nich zaw odnicy nie b«da  
o d ryw an i od sw»go n o rm a l­
nego trv b u  życia . p racy  i 
n a u k i, bowiem  tren ln n l on- 
bvwać sie beda w  niedzie le  
o raz  w  inne dni w  oodzi-
nach popołudniow ych. Nadto  
lirw tn fm r 5M'ó? Ml^c^ow- 
skioh beda m ogli w y k o rzy s ty ­
wać dni wolne od tren ing ów  
na n ra re  tren ers k a  lu b  ortra- 
pi-racyina. p rzy c zy n la la e  się 
tym  sam ym  do len sre l nra-
pv sw o ic h  m a c ie rz y s ty c h  
pij dm nflio^rrm frłi. OimHId 
t r  mrtrfD i powinny bv«ł 
w lr la |? m 1 «snor*.,
n m n  w *ró d  szerokich rzesz  
m łodzieży.

In ic ja tyw a  G K K F Iest słu«z 
na. N ależałoby te ra z  Jak nal- 
szybciel w p ro w adzić  la w 
życie. R ezu ltaty  na pewno nie 
każą  na siebie czekać.

!
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12-letnia Bożena Kalbarczyk utalentowana ■rodniczka to jeździć szybkiej na lodzie.

m ięd zycza s ie ^  da js i G r o s in  ¡ T o n i  B r u ts e h e r .
K onrad Rochat S zw a j-

STEFAN RZESZOT

AkadernickiTNarciarskie Mistrzostwa Polski
Z A K O P A N E . 14 bm ., w  p ie rw ­

szym dniu A kadem ickich N arc ia r­
skich M istrzostw  Polski, odbył się 
o tw arty  konkurs skoków na Dużej 
K ro kw i, bieg zjazdow y kobiet 1 
mężczyzn oraz sztafety 3x5 km  ko­
biet i 4x10 km  mężczyzn.

T y tu ł akadem ickiego m istrza w  
skokach zdobył A ndrze j K rzepto w ­
ski.

Turyści nie mogą uskarżać się na 
brak szczęścia. Podczas, gdy w ca­
łe j Polsce panoszył się dokuczliw ie  
m róz i zaw ie je , na terenie 111 l •*
rvsivezne2o ftaidu Narciarskiego
P T T K  w Sudetach panowała wspa j -lagnlą^tkowie^^opiHcowaiio^s^ę 
niala, słoneczna pogoda. S twarzała  
ona idealne w aru n k i narciarskie  
To też uczestnicy rozsiani po 21 tra  
ł»3Ch Karkonoszy, G ór Izerskich  
R udaw  Janow ickich, G ór B ystrzyc­
k ich  luh Sowich, w całe j pełni za­
ży w a li rozkoszy w ędrów ki.

Uczennice Ogólnokształcącego L i­
ceum ze Stalinogrodu w liczbie  
czterech, m im o że m ają po 17 lat,
(o rok m nie j niż dozwalała dolna 
granica), przeforsow ały swój udział, 
gdyż...

— N iechby spróbowali nas nie 
dopuścić — pysznią si** buńczucznie  
w Głuszycach, pałaszując wszystko, 
co .jest na ta lerzach. A jesi tego 
sporo, gdyż gospoda PSS nr 3 i P\i 
kierow n iczka  Fe lic ja  Steigertow a  
robią wszystko, by dogodzić raido- 
w iczom , których przew ija  się co 
n a jm n ie j setka.

Nasze bohaterk i, dziewczęta do­
p raw d y  „na schwał“ są zachwyco­
ne. Podoba im się i trasa, i k w a ­
te ry , i jedzenie, i to, że koledzy z 
legnickiego „ S ta rtu “ w myśl n iep i­
sanej um ow y, są na każde zawoła  
nie. A wołania te rozlegają się, g d ' 
u kresu dziennej w ędrów ki nogi nie j 
zawsze ju ż  dopisują i dobrze Jesi. 
gdy kłoś podeprze przy podejściu, 
łu b  przetrzym a przy zjeździć, łte- j 
jrulam in turystyczny nie ma w ta 
k im  w ypadku zastrzeżeń, toteż 
chłopcy ze „S ta rtu “ mogą wykazać  
się, że są nie ty lk o  dobrym i p iłk a ­
rzam i i narciarzam i, ale i kolegam i 
w potrzebie. W przeciw ieństw ie  do
innych  drużyn „S ta rto w ych“ e k w i­
punek ich nie bije w oczy.

...Jesteśmy Jednym z na jm ło d ­
szych kół naszego zrzeszenia i nie 
m ieliśm y jeszcze o k a z ji należycie  
się „w prow adzić“ — pow iadają .

Ć zvnv społeczne? — Owszem by­
ły  Dziewczęta w Kowilow he w v- 
głosiłv pogadankę w erbująca do 
górn ic tw a, a chłopcy n ap raw ili dach.

ich koledzy ze „ S ta rtu “ łódzkiego  
zro b ili u tych właśnie Głuszycach  
jeszcze lepszy uczynek. N ap raw ili 
instalacje centralnego ogrzewań a 
z dobyw ając sobie uznanie • wdzię  
czność uczestn ików, k tó rym  p rzy ­
szło kw aterow ać w tym  właśnie bu 
dvnku

W a ru n k i „bytowe** uczestników  
IM  Raidu były na ogól lepsze, niż 
ich poprzedników z Wisły i Z a k o ­
panego Schroniska P T T K  przego­
tow ały  się jak  na jlep ie j na p rzy ję ­
cie gości, a i domy FW P rów nież -  
choć nie wszystkie. B 'ły  bowiem  
i takie  k ie row n iczki, które przscho  
dzacvm  po eodz. S-ej na śniadam* 
p ra w iły  m orały  na temat „reguła  
m inii domowego“ , nie zriajac solńf 

w idocznie spraw y, te  ra ld  to nie

pobyt wczasowy, którego też zresztą r. 
nie należy zatruw ać zbyt ostrą for i ~~£ 
m alis tyką . I = =

Zresztą nie uogóln ia jm y z a r /u - | — . 
tow . \v domu FW P „G ru n w a ld “ w 

o się przy-
hvszami z całe j Polski bardzo ple- —  
czołowicie, a organizatorzy raidu ^  
pam ięta li nawet o tym , by urzędo­
w ały  tani ek ipy  kraw ców , rym arzy  
i szewców, które  na poczekaniu  
przeprow adzały konieczne napraw y.
Tego rodzaju „drużyny  ra to w n i­
cze** stanow iły nowość w organ iza­
c ji im prezy ra id o w ej 1 działały  na 
różnych trasach ku zadow oleniu u- 
czestników.

N ie m n ie j zadow oleni byli m iesz­
kańcy Sokolca, t d y  zespól lekarzy  
łódzkich przeprow adził badania i 
udziela] porad. Pacjentów  zebrała  
się duża grom ada, toteż toboły było 
sporo.

- N ie  ty lk o  chłopców z Pomorza 
urzekło  piękno k ra in y  sudeckiej. 
Józef M acko z LZS Tw nilin  tak  
bardzo upodobał sobie B ielaw ę, że 
po powrocie do domu przenosi się 
z żoną i dzieckiem  w góry, by p ra ­
cować tam jako  w łókn ia rz . T y m ­
czasem wozi ze sobą apel m łodzie­
ży z B ie law y, która w zyw a m ło­
dzież z iem i k ie leck ie j, by przesie­
dlała się na Zachód, gdzie jest w ie ­
le pracy i m ożliwości.

O ddział P T T K  przy Politechnice  
W rocław skie j reprezentow any był 
ua raidzie przez trzy  drużyny . Od­
dział powstał w kw ie tn iu  ub. r., a 
sekcja narciarska w jesieni. K ie ru je  
nią dziekan w ydziału  in żyn ie rii lądo­
w ej prof. Adam Cybulski. Do raidu  
przygotowano się solidnie. N ajp ierw  
sucha zapraw a, później marszobie- 
gi i w ycieczki na Śnieżkę. Snieżnlk  
i w K łodzkie  G óry. A ZS przy P o li­
technice pomogło delegując In stru k ­
tora. Jak widać turystyka  w ycho­
dzi zwolna /  okresu im n ro w z a c it  
i p rzekonuje  swych zw olenników  o 
konieczności dokładnego przygoto­
wania się.

O rganizatorzy pam ięta li o tym  
również. W szystkie d rużyny  o trzy ­
m ały dobrze w ykonane szkice i ?’ ro- 
file  każdego etapu swej trasy. B y­
le też opisy. Szkoda, że nie zaw ie ­
rały w ieeej e lem entów k ra jo zn a w ­
czych. Dołączone broszurki uzupeł­
n iły  częściowo b raki, ale nie roz­
w iązały zagadnienia. W  przyszłości 
należy tego uniknąć.

U l Tu rys tyczn y  Raid N arc iarsk i 
P TT K  był im prezą udana. Oceny tej 
nie popsują nawet usterki sędziow­
skie przy końcow ym  obliczaniu w 
W ałbrzychu. N ie popsują tym  b a r­
dziej, że uczestnikom  pozostały żv- 

i we wspom nienia /  p iękne j w ędrów - 
1 ki uroczym i szlakam i sudeckim i, z 

serdecznego p rzy jęc ia  przez lu d ­
ność i... zapew nienie k ierow nictw a  
P T T K , że napraw i biedy w oblicza-

i niUf T A D E U S Z  M A L IS Z E W S K I

S T A N I S Ł A W  D Y G A T

i .
To, ie  k o la n  biorący  

ud ia ł  uj wyścigu bardzo się 
śpieszy nie jest niczym  
szczególnym. Wyścig ko lor-  

___ ski polega na ty m , że za- 
¡5 wodnicy bardzo się śpie- 
Hl sza.
== Pośpiech, ja k i  zaplanował 
§= sobie na I I  etapie Wyścigu 
S  Dokoła Polski n ie jak i Sta-  
jS  szek Lesiak, w yw odz i ł  się 
§= jednak z okoliczności toyiht-
M  kowych i  niezwyczajnych. . •
§= u  etap kończył sie w  K. — rodzinnym mieście Staszka Le
— • s,'n (ca Jest znowu zupełnie naturalną rzeczą, tz meta Wi o -  
S  dzinuym mieście stanowi dla kolarza szczególny „doping ■

Ale dla Staszka Lesiuka nie to nawet było główną podnietą
S  owego etapu. . . .  . . .  „ „
I I  Zawile  przyczyny, a następnie sku tk i jego pospiechu są te­

matem niniejszego opowiadania.
I I  Staszek byl w  ogóle bardzo p rędk im  chłopcem. Nie tyU o

=§ Sa tacy, k tórzy na jp ie rw  coś pomyślą a potem, długo, długo
S  czeka ja n im , to zrobią Czasem lak bardzo długo że to co so- 
~  bie zamyślil i przestaje być w praktyce aktualne. Są inni.
—  którzu ledwo pomyślą, a już to wprowadza tą w czyn Nie zdą- 

żą się nawet zastanowić i  często wyskaku ją  n i w  pięć ni
M  w  dziewięć ze szkodą dla siebie i innych
=  Ale  są również i  tacy, którzy na jp ie rw  robią, a dopiero 

długo po tym zaczynają myśleć.
=S Do takich należał Staszek. f

I I .

S5 K tó *  nie doznawał owych uczuć rzewnego smutku, kiedy  
H  zdarzyło mu sie opuszczać na czas jakiś rodzinne strony, albo 
g =  j  wakac ji odjeżdżać, ad:ie  pośród starych i nowych przyjació ł
is§  spędzał beztroskie chwile. ■
~ r  Oto megafon oznajmia, że pociąg tw ó j  wjedzie za chwilę  
ŹŚ na tor  Jego glos brzmi rzeczowo i obojętnie Jakby to miała 
=  być wyłącznie sprawa ścisłego odtworzenia rozkładu jazdy 
==: Ale poruszenie i ne rwowy niepokój, in k i zapanowuje na pero- 
M  nie świadczy o tym. że planowe nadejście pociągu zapouna- 
M  da również koniec i początek ludzkich wydarzeń zbyt rozno- 

rodnych i zaw iłych, by jak iko lw iek  rozkład ko le jowej jazdy  
mógł je planowo przewidzieć. _ .

Oto u r y w a ją  sie rozmowy zaprawione szczypta sztucznej 
wesołości Ludzie usiłu ją pokryć nią żal rozstania. Ktoś ści­

el do ucha jakieś słowa. Ich praw-

OPOWIADANIE SPORTOWE
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dziwy sens dojdzie do cle- s  
bie dopiero długo, długo po- s 
tern. Chwytasz walizkę  i  S
przepychasz się gwałtów-  5
nie do drzwiczek wagonu. ~
Pierwszym celem tej po - ±
droży jest zdobycie miejsca =
koło okna Jeszcze na mo- |
ment przedłuży ono trwanie z
tego, co z tak im  żalem żeg- a
nasz. Ale już pociąg zwoi-  p
na. rusza. Ktoś drgnął, jak- =
by ten odjazd mimo wszyst- %
ko go zaskoczył. Jakby ■■

nie uderzył, ie  naprawdę się to stanie i rozpaczl iwym  odrte- = 
chein chciał powstrzymać nieprzewidziane rozstanie Jedna .
ręka zawiadowcy  stacji, uniesiona nieubłaganym ro z -  |__
katem wskazanej rozkładem jazdy godziny, stanowi prawo  
silniejsze od praw gorącego uczucia. Pociąg coraz szybciej 
sunie wzdłuż peronu, a dźwięk kół wpadający zwolna w Usta- ^  
lony takt zapowiada ry tm  nowych wydarzeń Postacie przy- g g  
jpció ł oddalają się i małp tą Patrzysz juz ty lko  ha Je ną 
Z nich. Najmilszą ci i najdroższą. Widzisz jak wspina się aa
palcach, jak  wysoko wznosi pozdrawia jącą cię rękę. e ^
i. ona zaczyna niknąć aż ginie wreszcie w perspektywie szyn g g
kolejowych semaforów  i zabudowań dworca. 7, uwstc m w  
rti em odchodzisz od okna i dopiero teraz szukasz sobie ^  
miejsca. Zaczynasz myśleć o tym  co przeżyłeś i  _ daremnie  ^  
starasz się złożyć swoje myś l i  w  foremną całośc. Bhzs.-.e cgg 
sercu niż głowie, k-rążtj wokół ciebie bezładnie. Zdaje ci się, 
że już  nigdy, n igdy nie uwolnisz się od nich  Że już zawsze, gg: 
zawsze trwać będziesz w  tym  chaosie rzewnych, tk l iw ych  
uczuć. A le szybko zaczynają cię interesować wspoltowa-  ¡g | 
rysze podróży Przysłuchujesz się rozmowie, zaczynasz się ^  
trącać, patrzysz też co się dzieje za oknem  i zwolna suną 

u tobie blade jeszcze i bezkształtne m yś li o zbliżającej się 
przyszłości. To co B Y Ł O  powraca raz po ,1raz z w ie lką  j j  
silą . Ale w  jaskrawych barwach i namacalnych kształtach  ggg 
tego co J E S T  staje się zwiewne i  nieuchwytne, jak  n ik -  ^  
nące postacie przy jac ió ł na peronie, k iedy oddalający się w g 
pociąg przemienia ł centralne t ło dworca w  punkt zbiegają- 
cyeh się perspektywicznie szyn ; .

" Gdy podróż się skończy i  będziesz biegł ze swoją wa lizką  
do tram wa ju  czy taksówki ścigać cię będą tk l iw e  jeszcze 
i czułe, ale senne już ty lko  z jawy tak bliskich wspomnień, pgj 
I dopiero, gdy pewną nogą wkroczysz w  ustalony uk ład no- łjt 
wych spraw, powrócą nagle obleczone w  realny kształt 
ukończonych zdarzeń. . . .  . HH

Dopiero wtedy będziesz mógł zdać sobie sprawę, jak  i grają  
sens, jakie mają znaczenie w  twoim  życiu. (c d. n.) ^

B ieg  z ja z d o w y  ro zeg ra n y  na t ia -  
sie F IS  2 b y t bardzo  t ru d n y  ze 
w zg lędu  na o b lodzoną  t ia s it- „ „  Łzl 
kość na tra s ie  d och o d z iła  do 10 K ii
na godzinę. „ t

Po p ie rw s z y m  d n iu  za w odów  \ 
p u n k ta c ji  o k rę g o w e j p ro w a d z i Za ­
kopane  261 p k t . przed  K ,rak(1 '¿tem  
201,2 pkt. i W arszaw ą -  86 PK l* 

W y n ik i techniczne: — konkurs

5*Y )A n d rz e j K rz e p to w s k i (Zakopa­
ne) sk o k i 56 > 6S tn no a 301 pkt., 
z) L a tk o w s k i (K r a k o w i skoki ; h  t M 
m nota 196 pk t., 3) Forteeki (W ar­
szaw a) sk o k i 59 t 66 w , nota I w  
r>kt Najlepsza notę uzyskał sta u u- 
jacy k o n k u rs e m
(G w ardia) 201 p k t., (60,5 i 72 m).

K o w a ls k i

3) O rkisż

2)
P \ -

Bieg zjazdow y kobiet:
1) B u ja k  Anna (Zakopane) 3.50,1 

2) Z w ite k  (Łódź) 4.13,8, 3) Ol
(W arszawa) 4.19,5.

Bieg zjazdow y m ężczyzn:
1) Obrochta (K rakó w ) 2.46,4, 

M akowski (W arszawa) 2.52,6, 3) 
pieluch (Zakopane) 2.52,7.

3 x 5  km  kobiet: .  ,
1) K raków  I -  1:45:02 (ZemAol, 

Janina Reichel i Jadwiga Rew nel), 
:>) zakopane I — 1:54*58, 3) K i a  ko W
II — 1:01,11.

4 x 10 km  mężczyzn:
1) Zakopane I I  — 2:51:45 (Rodnarz, 

Słupka, K aczm arczyk, d a n d y s i ,) 
Z.rkopanc I I  — 2:57:53, 3) Zakopane
I I I  — 3:12:30.

3 rekordy Polski na cześć i! Zjazdu Partii
P O Z N A Ń . P ływ acy poznańscy, 

rea lizu jąc zobowiązania  
dla uczczenia I I  Z jazd u  P artu , usta­
now ili trzy  rekordy Polski oraz - 
rekordy okręgu poznańskiego. Ną 
clvst. 30 m st. klas. rekord  1 o i-M  
ustanow iła K lem ińska ' <,kri
skoiac 13.5- I.u tom ski .1. (Spo.mM 
na dyst. 50 m st. g r/b te t.
•}9 s, co iest rów nież rekordem  i ol 
ski. Trzeci rekord ustanow ił J,,TV” r 
poznańskiej S ta li Schm idt, uzysku­

jąc 38,8 w wyścigu na 50 ni st. 
grzbiet., co jest rekordem  Polski 
jun io rów .

Ponadto K lem ińska p rz e p ły n ę ła  
200 m st. klas. w czasie 3:1«,7 lep­
szym od dotychczasowego rekordu  

poznańskiego Janasov. ny
(Krotoszyn) o 2,1 sck. Junior M an- 
czak (S ial) ustanow ił rekord o l:rr -  
<rn poznańskiego ju n io rów  na (lvst.
50 m st. dow. uzyskując 30,9.

W  k i l k u  zdaniach z kraju i ze świata

r?
w i 
kv

M E IS S E N . W n ie d z ie lę  14 hm . ro - | 
7egrane  zosta ło  w  M eissen i
pań s tw o w e  s p o tk a n ie  wM H nn^  ] 
n i u c ięża ró w  P o lska  — ..R D  ' i
ka n ie  za ko ń c z y ło  się 7 !lrefc7>e<n°l ac i'i n y m  z w y c ię s tw e m  re p re z e n ta c j

P \V kr7.a«ie m ro zu  P o lacy  u s ta n o w ił'
13 rekordów  Polski. N ajw yższy  P |
z io m  z n a s z y c h  re p r e z e n ta n tó w ' .
kaza! B ia ła s  w  wadze 
k tó ry  u s ta n o w ił 3 re k o id y  P . _  .
w  rw a n iu  -  113 ka. w p n d rz t.u e  I 
145. kg  o raz  w  tro tb o ju  -  »  KKg 
u z y s k u ją c  ia k n  p te rw szy  n 0 ,m ę  
k lasę m is trz o w s k a . ,

R ep re ze n tan c i N R D  z.dohyl ie d y  
nv p u n k t w  w adze P 'ól^ " " ' eJ.- 
k tó re ' N is c b k e  p o k o n a ł n . ie d z t a 

P rzed  m k ie m  po lscy  c ię ża ro w cy  . 
zn vv rie żv li re p re z e n ta c je   ̂
N ie d z ie ln e  w y s o k ie  z w y c e - 1.. I 
św iadczy  o d użym  postęp ie  naszych 
c ięża ro w có w .

*
W R O C ŁA W . R oze g ra n y  w  H ań  

L u d o w e j we W ro c ła w iu  m ecz bok- 
se rsk i o m is trz o s tw o  I l is t  m led '_  
C W K S  a K o le ja rz e m  (O nansK l za­
k o ń c z y ł sie no za c ię ty c h  t ° ...
cyeh na d o b ry m  n o z io m ie  w a lka c r. 
z w y c ię s tw e m  C W K S  13:7.

M O S K W A . Przebyw ająca w
ZSRR szwedzka drużyna hokejow a  
N ą kka  rozegrała mecz w I .e n in g ra -  
■ izm z m ie is c o rw m  zespołem  D om u 
O fic e ró w  W y g ra ła  d ru ż y n a  radz iec­
ka 8:0 (3:0. 4:0, 1:0).

❖
OSI.O . W Oslo z a k o ń c z y ły  sie m ię ­

d zypa ń s tw o w e  za w o d y  ły ż w ia rs k ie  
w \ ie ż d z ie  s z y b k ie j na lodz ie  ZSRR 
— N o rw e g ia  W ocólnej pu nk tac ji 
zwycięstwo odniosła drużyna  
dziecka 1377,692 : 1396,461 pkt. w

*

ska cię za rękę, ktoś szepce

Opowiadanie St. Dygata -  „Tempo", którego druk rozpoczynamy powyżej ukazywać się będzie w odcinkach dwa razy 
w tygodniu na stronicach sportowych naszej gazety.

!!'
111 l i . fl

S T A M N O G R O D . W S ta lln o g ro d z  p 
w  m eczu o m is trz o s tw o  J l  ei b o k ­
s e rs k ie j S tal (Ł a b ę d y ) p okona ła  
n ie sp o dz ie w a n ie  w arsza w ską  G w a r­
d ie  11:5 • . „ , , rS Ł U P S K . W s p o tk a n iu  p ię ś c ia r­
sk im  I l ic i  G w a rd ia  (G d a ń sk i — 
G w a rd ia  (S łuo sk), po n ie z w y k le  za­
c ię ty c h  w a lk a c h  z w y c ię ż y li gospo­
darze  9:11.

❖
M O S K W A . R ep re ze n ta c ja  h o k e jo ­

wa NRT) rozeg ra ła  to w a rz y s k i mecz 
w  G o rk i,  p rz e g ry w a ją c  z m ie js c o ­
w y m  T o rp e d o  2:9.

— Kolega pewnie po raz 
pierwszy „na deskach"?

— ...Nie! po raz ostatn ll

(Rys. Jan  S w iąc)


